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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Dodatek ma ażio 


do opłat za jazdę i frachty na austryachich 
kolejach żelaznych. 


Od 1. września 1874, pobierany będzie | Zvnętrzne objawy, lecz badająca samą isto- 


dodatek na ażio w zakładach kolejowych 
do tego uprawnionych i z prawa swojego 
korzystających w wysokości 21/90/9. Istniejące 
na korzyść publiczności wyjątki od opłaty do- 
datku na ażio pozostały niezmienione. 


j 
| katastrof. Wypadki nie powtarzają się w 


woju Europy i przekształceń dokonanych 


jakgdyby dzieło ks. Bismarcka t. j. przy- 
w jej ustroju organicznym wskutek ciągłych 


jaźń rossyjsko - niemiecka została zupełnie 
zachwianą. 

dziejach, a podobieństwo w zewnętrznych Głosy te pochodzą z obozu liberalnego 
objawach bywa tylko osłoną, pod którą do- a zbiegają się dziwnie z podobnemi twier- 
strzedz można łatwo odmiennych pobadek | dzeniami organów ultramontańskich. Dla 
i zasad. Dyplomacya, nie oglądająca się na nich każda mała klęska ks. Bismarka jest 
| źródłem długiej i serdecznej radości więc 
| obecne niepowodzenie dyplomatyczne wyzy- 
skiwać będą długo i wszechstronnie a prze- 


| tẹ sprawy, nie może trzymać się niewolni- 
i czo precedensów historycznych, jeżeli nie 
| myśli pracować nad zachwianiem powagi a dewszystkiem w ten sposób, jakoby harmo- 
| może nawęt zgubą państwa. Uznaoie rzą- | nia pomiędzy Niemcami a Rossyą należała 
dów marszałka Serrana nie odpowiada mo- | już do przeszlości, Takiem samem prawem 
że tradycyi dyplomatycznej w ten sposób możnaby postawić twierdzenie, że także har- 
pojętej, ale nie uchybia jej wcale, jeżeli to, monja pomiędzy Austryą a Rossyą należy 
pojęcie należycie sprostowanem zostanie. | do przeszłości. A przecież wniosek podobny 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Tradycyą dyplomacyi austryackiej było za- 
wsze jednanie dla Europy nowych rękojmi 
pokoju i popieranie wszelkich dążności cy- 

Wątpliwości o stanowisku rządu au- wilizacyjnzch, bo tego wymagało stanowi- 
stryacko- węgierskiego wobec rządu | sko pierwszorzędnego mocarstwa w cywili- 
hiszpańskiego zostały już stanowczo usunię- | zowanym świecie. Tej tradycyi odpowiada 
te podanem wczoraj oświadczeniem Wiener | pewnie uznanie rządów marszałka Serrana 
Abendp. Rząd austryacki uznał rządy mar- | a jeżeli wypadek ten przyczyni się do uśmie- 


Łarow, dnia 24. sierpnia. 


nie dałby się niczem uzasadnić. 

Ciekawą wiadomość podaje pewien ko- 
respondent rzymski. Mniema on, że dość 
i silna frakcya stronnictwa ultramon- 
tańskiego we Włoszech pragnie porzucić do- 
! tychczasowe stanowisko bierne i wziąć czynny 
udział w przyszłych wyborach, które praw- 
| dopodobnie naznaczone zostaną na ostatni 


szałka Serrano, a wkrótce monarchia nasza 
będzie już miała w Madrycie swojego legal- 
nego zastępcę, hr. Ludolfa. Dziennikarstwo 
uustryackie już dawno zajmowało się tym 
wypadkiem i oceniło jego znaczenie jeszcze 
w chwili, gdy był on tylko prawdopodobnym. 
Dziś podzieliło się na dwa obozy, z których 
jeden z szczerem zadowoleniem chwali po- 
stępowanie hr. Audrassego a drugi zarzuca 
mu, że uznając rządy marszałka Serrano, 
nie działał zgodnie z tradycyami dypioma- 
cyi austryackiej. Tradycya w tem znaczeniu, 
w jąkiem ią pojmują owe niezadowolone 
dzienniki, podobną jest zupełnie do tej nie- 
ugiętej konsekwencyi, którą na własną nie- 
korzyść kierują się w polityce pewne stron- 
nictwa austryackie. Konsekwencya w poli 
tyce nie polega wcale na niezłomnem wy- 
trwaniu przy raz zakreślonym programie 
pomimo zupełnej zmiany stosunków, które 
stanowiły podstawę programu. Byłby to tylko 
prosty upór nie liczący się z biegiem wy- 
padków i przenoszący fałszywą ambicęyę nad 
praktyczne cele. Pojęta w podobny sposób 
tradycya dyplomatyczna, byłaby także tylko 
uporczywem zapoznawaniem dziejowego roz- 


szpauii, to dyplomacya austryacką będzie | nym na tę zmianę lecz owszem chciałby ją 

| mogła pochlubić się niemałą zasługą. Dzien- | chętnie wywołać i dla tego zamierza wez- 
| niki niezadowolone z kroku hr. Andrassego wać biskupów, ażeby zachęcali duchowień- 
| podnoszą jeszcze z nieukrytą złośliwością | stwo do walki wyborczej przeciw wspólnemu 
tę okoliczność, że Austrya poszła za husłem przeciwnikowi. Tym wspólnym przeciwnikiem 
wydanem w Berlinie. Austrya z obawy przed | jest stronnictwo socyslistyczne, niezniechę- 
potęgą niemiecką uznała rządy marszałka | cone wcale niepowodzeniem w ostatnich za- 
Serrana -— tak wołają pewne organa za- | burzeniach. Samo stronnictwo socyalistyczne 
wiedzione w swoich nadziejach. Jeżeli zaś í nie jest dla rządu tak niebezpiecznem, ażeby 
tak dziwacznie ma być postawioną cała ta | przeciw niemu zawierać miał przymierza z 
sprawa dyplomatyczna, to trzeba dodać za- | żywiołem uważanym dotąd za głównego prze- 
ram, że Austrya nie bała się wcale potę- j ciwnika jedności królestwa włoskiego. 


| zzenia walki domowej w nieszczęśliwej Hi- tydzień października. Rząd nie jest obojęt- 
| 


gi rossyjskiej, bo niezważała na odmowną 
odpowiedź gabinetu petersburgskiego. 
Ta odmowna odpowiedź petersburgska 


była wcale niemiłą niespodzianką dla ks. | 


Bismarcka i całego Świata politycznego 
w Berlinie. Niemcy lubią nadto liczyć na 
powolność Rossyi i słysząc ciągle tyle szcze- 
gółów o serdecznych stosunkach sąsiedzkiej 


przyjaźni nie przypuszczali nawet, że w spra- | 


wie hiszpańskiej harmonia zostanie zepsutą. 
Zawód przykry zmienił dzisiaj tę przesądzo- 
ną pewność w obawę wcale nieuzasadnioną. 
| Odzywają się głosy i niepokojące refleksye, 


Sojusz zaś socyalistów z republikana- 
| mi, o którym tyle pisano w czasie ostatnich 
i rozruchów, był jak się zdaje tylko fikcyą 
Zresztą rząd zachęcając duchowieństwo i 
stronnictwo ultramontańskie do walki wy- 
i borczej dałby swoim przeciwnikom niebez- 
pieczuą broń do ręki, którąby może ode- 
brano mu z dotychczasowych czynnych gło- 
sów większą liczbę od tej, jaką przedsta- 
wiałby udział biernej dotąd części wy- 
borców. 


któw, która ma na celu wstrzymanie zakupna 
broni dla Karlistów. Dobitniej vie mógł już 
rząd zaprzeczyć pogłoskom rozsiewanym o 
wrzekomych sympatyach swoich dla spra- 
wy don Carloss. Ale instrukcya osiągnie 
cel swój tylko w takim razie, jeżeli przy- 
szła walna bitwa w Hiszpanii skończy się 
zwycięstwem wojsk republikańskich. W prze- 
ciwnym razie Francya będzie i nadal ko- 
złem ofiarnym a pogłoski o popierawin spra- 
wy Karlistów wcale nie ucichną. Dzienni- 
karstwo niemieckie musi przecież mieć w 
pogotowiu napaść, którąby kompromitować 
mogło rząd francuzki wobec Eurcpy. Odkąd 
przestano pisać o zamiarach odwetowych 
wobec Niemiec, urojone popieranie ruchu 
Karlistowskiego weszło na porządek dzienny 
i dotąd się na nim utrzymuje. 


KORESPONDENCYE, 


Wiedeń, 25. sierpnia, 


Z Teraz panuje zupełna cisza na polu 
polityczno-kościelnem. Odkąu dzienniki zbli- 
żone do rządu wykazały, iż sprawa ks. Leit- 
geba niemoże być przedmiotem interwencyi 
państwowej, odkąd spór chwilowy między 
kardynałem Schwarzenbergem a namiestni- 
ctwem czeskiem minął tak spokojnie, wie 
pozostawiwszy żadnych śladów zamącouego 
pokoju, nawet najskrajniejsze pisma tutejsze 
nie zdołały wyszukać nowego  zstargu. 
Nordd, Allg. Ztg. zrobiła onegdaj porówna- 
nie między zachowaniem duchowieństwa w 
Austryi i w Niemczech i doszła do wniosku, 
iż w Austryi episkopat czyni niejedno, cze- 
goby nie uczynił w Niemczech, iż w Austryi 
niema takiej walki religijno-politycznej, po- 
nieważ episkopat mniej jest zagorzałym, 
aniżeli w Niemczech inie wyzywa tak czę- 
sto władzy rządowej. Przyznaje zatem sam 
dziennik pruski —i to pismo uchodzące po- 
wszechnie za organ ks, Bismarcka — iż w 
Austryi w danych okoli: znościach walką 
podobna jak w Niemczech, byłaby nieuspra- 
wiedliwioną i zbyteczną, Ciekawym w tej 


Francuzki minister spraw we- | mierze jest okólnik ordynaryatu biskupiego 
wnętrznych wydał instrukcyę dla prefe- |w Gracu, ogłoszony w tamecznym dzienni- 


A 


SALACHCIG ZAKUTA 


— —4 
OPOWIADANIE JMĆ PANA WITA NARWOYA 


Rotmistrza Konnej Gwardyi Koronnej. 


(Ciąg dalszy.) 


Zwróciliśmy konie i co nas zostało je- 
szcze z tej wyprawy, ku swoim brać się 
poczęliśmy, a tymczasem austryackie kule 
na waletę vam grały, nie jednego jeszcze 
trupem kładąc. Nie sromotno mi wyznać, 
żeśmy się odszdzali żwawo, jakby ostatnie 
jakie fugiszy, ale skoro już raz tak padło, 
to trwać na placu nie męztwo, ale szalona 
rzecz była. Kiedy tak pędzę ku swoim, na- 
gle granat pęka mi tuż przy szmej głowie, 
ognistym pryskiem się rozpada, konia śmer- 
telnie godzi i mnie z nim razem va ziemię 
powala. i 

Tak mi w onej chwili było, jakoby ja- 
kiś szatański wicher w uszach mi zakucza.- 
wszy, potęgą swoją głowę mi urwał i z gwi- 
zdem okrutnym wirując, dzlej gdzieś po- 
niósł, a po polu jak obręcz toczył.. Padłem 
bez życia pod konia, żadnej o sobie pamię- 
ci nie mając, i nie wiem co się ze muą 
działo przez chwilę. Kiedym legł, zdało 
mi się żem zabit, i że mi głowę z karku 
jakby chudemu wróblowi urwano — tymcza 
sem nie była to rana, ele kontuzya ciężka 
i duża, co mnie jak grom obaliła. To też 
za chwilę wróciły mi zmysły, a prócz okru- 
tnego szumu i ciężkości w głowie, ż4+drego 
bolu nie czułem, ale tak byłem słsby, że 


(prawie ruszyć się nie mogłem, a cóż do- 
| piero z pod konia nieżywego się wydobyć? 
Otwieram powieki i patrzę przed sie- 
bie, choć mi się wzrok mroczy — strzelanie 
było jiszcze wielkie, bito się jeszcze na 
wszystkie strony; znać król Fryc w rejte- 
radzie ostatnim zębem się odgryzał, z pola 
umykając. Widzę koło mnie sporo kameradów 
zabitych, a około nich Pandurów p. Trencka, 
jak się między rannymi i poległymi uwija- 
ją. Srogi był to naród, te Pandury; bitny 
ale dziki i okrutny; nikomu pardonu nie 
dawał, sam też pardonu nie brał, krwi bł 
żądny; jak stado wilków napadsł, litości 
nie znał, kędy przebieżuł, krew tylko a 
ostateczne spustoszenie zostawując. 

— Bywaj zdrów kamrad Narwoy — 
rzekłem sobie w duchu — już ty teraz nie 
ujdziesz! Lepiej by ci było, leżeć tu z glo- 
wą urwaną, WŹli paść w ręce pandurskie; 
ano terąz oczy zawknij a na Śmierć się re- 
zolwuj! 

Ledwiem sobie pomyślał te słowa, kie- 
dy dwa tacy Sereszanie ku mnie podejdą 
a za barki chwyciwszy z pod konia ciągną.. 
Jeden z nich sądząc, żem żyw jeszcze, ba- 
gnetem się ku mnie zamierzył, w pierś sa- 
mą godząc. W tej chwili ozwało się we 
mnie młode życie, siła i przytomność wró 
ciły nagle; jak też mam na temblaku pi- 
stolet, tak leżąc, z ziemi palę w łeb Pan- 
dura, jak w jasną świecę. Obalił się opry- 
szek na ziemię, nie jęknąwszy nawet, a ja 
w tej chwili na nogi się porwałem, maca- 
jąc broni jakiej. Ale nic już nie miałem 
pizy scbie oprócz tej qróżnej lufy, bo sza- 
bla w pole peleciała, kiedym się wraz z ko- 
niem był powalił. Teraz już pewnej śmierci 
czekałem z rąk Innych Pondusów, kiedy owo 
nagle ułan jakiś austryacki nedjeżdża, na 


nas wprost sadzi, a ledwo spostrzegł co; 


się dzieje, nuż pocznie drzewcem okładać po 
łbach Pandurów, odemnie ich pgdząc. A trze- 


znane były kaualjo z okrucieństwa a roz- 
bójnictwa szpetnego, komeuda na oku mia- 
ła, ukrócsjąc ich swawolę, aby jako dzikie 
bestye nie grasowały na pobojowisku. Umknę- 
ły się rabowniki, a ja patrząc na ułana, 
mówię mu: 

-— Danke, Kamerad ! 

— Nie Kamerad! Nix deutsch! 

A był to chłop srogi, z okrutnym wą- 
sem konopianym, barczysty jak niedzwiedź, 
z marsem dzikim na twarzy. Siedział na 
lichym koniu węgierskim, ale u troku miał 
ślicznego Arabczyka, którego zaraz pozna- 
łem jako luzaka mego pana obersztera. Snać 
ułan konia wiął, masztelarzowi kark skrę- 
ciwszy w utarczce. 

Kiedy mi mów. ,że niv deutsch, tak ja 
już milczę, rezygnując się na los wojenny, 
i gotów dać się jeńcem wziąść, bo o obro- 
nie ani myśleć było. On też grot lancy swej 
przykładając mi do piersi, ciągle woła: 

— Niz deutsch! Nia Pardon! Schlag 
todt Preuss ! Geld gieb! 

Sięgam ja tedy do kartusza, a miałem 
tam kieskę z kilku talarami, bo złota tro- 
chę gdzie indziej schowałem, i rzucając mu 
w górę rzekę mimowcli po polsku: 

— Masz diable rogaty; bodaj cię za- 
bito! ą 

On już nastawił rękę, aby kieskę u- 
chwycić w powietrzu, gdy usłyszawszy mo 
je słowa, pagle się skonsternował, dłoń spu- 
Ścił, tak że telary na ziemię padły, i du 
żemi oczyma na mnie się wypatrzył: 

— A toś ty Polak! — rzecze do mnie 
z zdziwieniem. 


— Polak — odpowiadam — tak jak i ty. 
-— Mle ja szlachcie i katolik — mó- 


> Ze- wi oa nato, patrząc na mnie ciągle — Za- 
Parie b Ja tą a i Ą d 
ba wiedzieć, że ty:h Pandurów, jako juź | kuta jestera l 


— Ai ja szlachcie i katolik mówię 
na to — Narwoy jestem. 

— Idźże ty sobie na inne ręce, kiedyś 
ty mi brat, ja ciebie nie chcę! 

„— Ja się też nie proszę do Waćpana; 
a kiedyś mi nie red, to mnie puść, 

— Z Bogiem sobie ruszaj, i talary weź ; 
znaj, żem Zakuta l... 

— Będę znał i to z wdzięcznym af- 
fektem, mości Zakuta, ale konia nie mam... 
Ot wiesz co, panie bracie, po co ci tego 
luzaka? Oddaj, komuś wziął, z naszego to 
regimentu. 

— Znaj, żem Zakuta, szlachcic Za- 
kuta, bierz konia i uciekaj do swego Fryca; 
Zakuta mu się kłania! 

— $prawię się z pokłonu, ale i Wasz- 
mość Laudonowi się pokłoń, a powiedz, że 
oddany chleb będzie! 

Rzekłszy to, siadłem na konia, choć 
mi się głowa jeszcze zawracała, 1 nie cze- 
kając długo, jak mu dam ostrogi, tak w je- 
dnej chwili odsadziłem się i od ułuna i od 
Pandurów, i kierując się jak można było, 
nuż wyskoczę w ową stronę, gdziem się 
swoich znaleźć spodziewał. Koń był szybki 
jak piorun, i jemu to zawdzięczam, żem się 
do linij pruskich szczęśliwie dostał, szwanku 
dalszego uszedłszy; bo mnie ten rumak 
szlachetny jak strzałę nuiósł przez ogień 
gęsty i huzarom nie dał wziąć, co się za 
mną wymykali, kusząc się daremuie, albo- 
wiem sromotnie w tyle pozostali na swych 
zmęczonych szkapach..., 


ku dyecezalnym, przypominający duchowień- 
stwu, iż żaden ksiądz „obcy“ nie może 
spełniać czynności duchownej bez upoważnie 
nia. W pojęciu kościelnem „obcym“ dla je- 
dnej dyecezyi jest ksiądz należący do in- 
nej dyecezyi, a może nawet każdy ksiądz, 
przybyły z innego dziekanatu tub probostwa. 
Wątpić przeto należy, czy ordynaryat bi- 
skupi miał na względzie duchownych „obco- 
krajowych* w duchu $. 2. ustawy o zewnę- 
trznych stosunkach kościoła katolickiego, 
czy ordynaryat biskupi pragnął przypomnieć 
duchowieństwu ten przepis § 2, wymaga- 
jący, aby duchowny pełniący jakiś urząd 
kościelny, posiadał obywatelstwo austryac- 
kie. Lecz w każdym razie okólnik w mowie 
będący zostaje w związku z ostatuiem zaj- 
ściem w Pradze. Skoro bowiem ksiądz z in- 
nej dyecezyi uchodzi za „obcego“, to tem 
bardziej będzie nim każ iy obcokrajowy du- 
chowny. Biskup zaś, przypominając ów prze- 
pis kościelny, chciał sobie zastrzedz wido- 
cznie potrzebną kontrolę, aby nietylko „obey“, 
ale głównie aby obcokrajowy ksiądz bez 
wiedzy i upoważnienia biskupiego nie przed- 
siębrał czynności, któreby mogły wywołać 
starcie między władzą kościelną a poli- 
tyczną. 

Nową zapewne wizawę wznieci wiado- 
mość o usunięciu ks. Leitgeba, lubo usu- 
nięcie nastąpiło — o ile wiadomo — nie 
wskutek jego ostatniej mowy na zebraniu 
towarzystwa demokratycznego w Penzing. 
Z ogłoszonych bowiem w N. W. Blatt przed 
kilkoma dniami szczegółów z życia ks. Leit- 
geba widać, iż usunięcie jego było od da- 
wna postanowione, gdyż ks. Leitgeb urzę- 
dował tylko prowizorycznie i to ku niezade- 
woleniu głównie ministerstwa wyznań, które 
domagało się od dwóch lat stałego obsa- 
dzenia probostwa w Stóssing. 

Na polu Steinfeld koło W. Neustadt 
odbędzie się jutro próba strzelania z działa 
stalowego odtylcowego z warstatów Kruppa, 
tudzież z 8 funtowego działa bronzowego 
wyrobu tutejszego arsenału. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Austrya-Węgry. Najjaśniejszy Pan 
wyjechał d. 26. b. m. do Totis, i zabawi 
tam do 5. września. D. 6. t. m. wyjedzie 
do Czech a potem powróci d. 16. września 
do Buda-Pesztu, gdzie zabawi do 20 Od21. 
do 25. września odbywać się będzie prze- 
gląd wojsk pod Aradem a d. 26. września 
odbędą się ćwiczenia wojskowe pod Buda- 
Pesztem. 

— Presse pisze: Państwowe minister- 
stwo wojny, uwzględniając życzenia delega- 
cyj, powtarzające się od lat kilku, rozpo- 
częło pracę nad uregulowaniem sprawy 
kwaterunkowej. Chodzi przedewszystkiem o 
unormowanie stosunku, w jakim państwo 
a w jakim gminy przyczyniać się mają do 
budowy koszar. 

— W celu wykonania ustawy z 23go 
lipca 1871 (Dz. ust. państw. nr. 16. z roku 


Owoż w takiej to przygodzie pozna- 
łem szlachcica Żakutę. Zniknął mi w oblo- 
ku bitwy, i ani myślałem, że mi kiedyś 
przed oczy się nawinie... Tymczasem anno 
1763, kiedy już do Polski wróciłem i cho- 
rągwię gwardyi koronnej trzymałem, ten sam 
Zakuta, z takim samym wąsem konopianym, 
przyszedł na moje ręce w Warszawie, spo 
sobność mi dając, abym mu ową przysługę 
z pod Kunersdorfu, jak przystało, z wdzię 
cznem sercem odpłacił. Jak to było, na 
końcu będzie; a teraz powiem o samym 
Zakucie i o jego przygodach, nim w War 
szawie się pojawił i nim się fortunki i 
poczciwej kondycyi szlacheckiej dodrapał — 
bo tak i mnie skladniej mówić i wam słu- 
chać lepiej się nada. 

Był ten Zakuta syn mizernego i bar- 
dzo pospolitego szlachetki. Pan ojciec w cho- 
daczkach chodził, choć klejnotem się pie- 
czętował; na szlacheckim herbie, a na ma- 
łej, chłopskiej szmacie ziemi siedział — jak 
to w naszej Polsce bywało i bywa. Był sta- 
ry Zakuta podstarościm w kluczu JMC. pa- 
na cześnika Opackiego, do podłych posług 
na połu i przy gumnie, Że chłop był duży 
i silny, a krzywą szerpentyną machać umiał, 
jak mało jaki zawadyaka i rębajło, owo 
tedy p. cześnik wraz z inną hałajstrą na 
sejmiki go brał, aby partyą pańską trzymał 
a ibn zdrowego nadstawiął, kędy tylko po 
trzeba albo i niepotrzeba było. 

Zdarzyło się jakoś, że na takowym 
sejmiku jednym do srogiego gwałtu i tu 
multu przyszła, do czego p. cześnik, z na. | 
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1872) o zaprowadzeniu nowych wag i miar, 
rozporządziło obecnie ministerstwo rolni- 
ctwa, ażeby przy wszelkich dochodzeniach 
prawnych stosunków co do posiadan a wo- 
dy, o ile można jak najprędzej, najdalej zaś 
od 1. stycznia 1875 używano miar metcycz- 
nych nawet wówczas, gdyby dochodzenia w 


polityczne władze krajowe, ażeby wydały w 
tej mierze stosowne wskazówki i ażeby za- 
rządziły najdalej do końca 1875 r. przepi- 
sanie dotychczasowych starych napisów, po- 
działów itd. na machinach hydraulicznych, 
tamach wodnych i na skałach wskazu- 
jących wysokość wody — na nową miarę me- 
tryczną. 

— Wskutek urządzenia dyrekcyj domen 
i lasów, którym poruczono naczelny nadzór nad 
zarządem dóbr państwowych i funduszowych, 
rozporządziło mini-terstwo rolnictwa, ażeby 
odtąd zastępstwo wys. skarbu we wszyst- 
kich sprawach odnoszących się do uregulo- 
wania i wykupna służebności ciążących na 
tych dobrach, w myśl istniejących przepi- 
sów, sprawowane było przez naczelników 
tych dyrekcyj. 

-— P. minister sprawiedliwości wydał 

znowu ekólnik do wszystkich prezydentów 
wyższych sądów krajowych o wypłacie ko- 
sztów chemikom, używanym przy śledztwach 
sądowo-karnych. Stało się to z tego powo- 
du, że najwyższa rada sanitarna zaleciła 
nowy, odpowiedniejszy sposób wynagradza- 
nia chemików, a to według osobno ułożonej 
taryfy, zawierającej w sobie wszystkie, w 
śledztwach sądowo-karnych dotąd praktyko 
wane chemikalia. Taryfy te oznaczają wy- 
sokość należącej się zapłaty za rozbiór che- 
miczny, a nadto należytość za trudy i orze 
czenie. Największy nacisk kładzie ten ox6l- 
nik na to, ażeby sądy do śledztw karnych 
wzywały chemików rutynowanych i wypróbo- 
wanych zdolności. 
Ministerstwo rolnictwa udzieliło 
i szkole agronomicznej w Tetschen-Liebwerd 
w Czechach, z dotacyi na r. 1872 subwen- 
cyę w wysokości 3000 zł. na uzupełnienie 
środków naukowych. 

— Prezydent krajowy w Lublanie za- 
rządził składki w całym kraju na rzecz 
gmin w południowej Krainie, dotkniętych 
rozmaitemi klęskami elementarnemi i po- 
zbawionych wszystkich plonów. Szkoda wy- 
rządzona przez te klęski wynosić ma prze- 
szło le miliona zł. 

— Dzienniki węgierskie donoszą, że 
poczyniono już wszelkie przygotowama do 
olbrzymich ówiczeń jazdy mających od- 
być się na Węgrzech w Totio pomiędzy 
25go sierpniem a dnia 8go września. U- 
rządzono już apartamenta na przyjęcie Naj- 
jaśniejszego Pana, tudzież na pomieszczenie 
Jego świty i gości, nakoniec wytknięto 
teren, na którym odbędą się ćwiczenia. 
Kompania honwedów będzie pełniła straż 
honorową na dworze królewskim. 

— Węgierskie ministerstwo handlu 
rozporządziło w sprawie wykonania paten- 
towanych wynalazków, że jeżeli właściciel 
patentu w przeciągu jednego roku od wy- 
stawienia patentu nie rozpocznie w obrębie 
państwa rozpowszechniąnia lub wykonywania 
swego wynalazku, zostanie patent uniewa- 
żniony i pod żadnym warunkiem nie będzie 
mu termin przedłużony. 

— Rząd węgierski, kazał władzy miej- 
skiej w Budapeszcie rozwiązać stowarzysze- 
nie p. n. „związek krajowych nauczycieli.“ 


tury swojej warchoł i grassant sejmikowy, 
przyczynę dał pierwszy. Partya adwersarzy 
rzuciła się na cześnika i jego dwór z sza- 
blami. W kościele to było, a tak się jakoś 
stało, że gdy cześuikowi ludzie drzwiami 
głównemi się cofali, sam pan cześnik, od- 
cięty od nich, zakrystyą się ż pod szable 
panów braci rozsrożonych salwował, ale na 
cmentarzu dopadnięty, omal co na zrazy 
rozsickany nie został. Jakoż i padłby był 
pod razami, bo już kuso z nim było, i kil- 
ka razy cięty, krwią oblany, bronić się nie 
mógł, kiedy owo Zakutą stary, istuy wytwi- 
dąb, gigas i siłacz okrutny, zjawia się na 
gle na sukurs. Tak też mężnie pana cześbi 
ka bronił i zasłaniał, że sam porąbany padł, 
a cześnik z duszą uciekł. Zdało się zrazu, 
że Zakutaą nie żyje, tak go panowie bracia 
sejmikowi posiekali szablami — ale w sta- 
rym twarda i rogata dusza była, ciała się 
żelaznym kleszczem trzymała; tak że ledwo 
ceber wody na leb porąbany mu wylano, 
on się porwał na nogi, w pozyturze stanął 
i wołać począł: 

-- Bam tu! Pokaż łeb! Zakutę znaj! 

Potem balwierz gębę mu połatał, ko 
ści sprawił, plastrami zasmarował, a nie rmi- 
nął miesiąc, i stary Zakuta się wylizał. 
Owoż cześnik, pan możny a poczciwego ser- 
ca, tej wielkiej przysługi mu nie zapomniał, 
ale na znak wdzięcznego affektu jedną m8- 
łą wioskę klucza swego, Oparki, wieczystym 
darem jemu i potomstwu jego oddał. 

(Ciąg dalszy nastąpi ) 


tych sprawach były przedsięwzięte przez |w sprawie uroczystości 
prywatnych inżynierów itd. Wezwano przeto | w Gosłownyzi przekładzie: 


Powodem tego nakazu była okoliczność, 
j1ż statuta tego stowarzyszenia nie były 
przez rząd zatwierdzone. 


Niemey. Odezwa biskupa mogunc- 
kiego, Kette.era, do duchowieństwa dyecezyi 
Sedańskiej brzmi 


„Za kilka dui przypada rocznica bi- 
twy pod Sedanem, a ponieważ księżom ple- 
bauom czynione będą niewątpliwie najroz- 
maitsze wnioski względem obchodu dnia 
tego, widzę się spowodowanym oznajmić co 
następuje : 

Jeżeliby naród niemiecki uroczystością 
sedańską obchodził narodowe święto dzięk- 
czynne za odwrócenie wielkich niebezpie- 
czeństw, które zwycięstwu zawdzięczamy, i 
jeżeliby żywił przy tem życzenie połączenia 
z tym obchodem także uroczystości kościel- 
nej, aby przedewszystkiem Bogu cześć od- 
dać, bylibyśmy chętnie gotowi do współu- 
działu dla podniesienia tej uroczystości ze 
strony kościoła. 

Lecz niestety, nie takim jest wyłączny 
charakter uroczystości sedańskiej, jak ją 
z wielu stron przygotowują. 

Nie wychodzi ona najprzód od całego 
niemieckiego ludu, lecz głównie od jednego 
stronnictwa. Nie jest ona przeto wypływem 
powszechnego poczucia narodowego, lecz 
bywa aż nadto często aktem sztucznym, 
wywołanym zapomocą agitacyj różnego ro- 
dzaju, i służy nie rzadko ubocznym celom, 
nie mającym nic wspólnego z prawdziwym 
patryotyzmem. Uroczystości tej brak przeto 
często wewnętrznej prawdy. Religia zaś, 
która służy prawdzie, nie może bez poniże- 
nia się brać udziału w czczych demonstra- 
cyach. 

Po drugie: Stronnictwo, które obecnie 
zajmuje się głównie urządzeniem uroczysto: 
ści sedańskiej a które niesłusznie wydaje 
Się za reprezentanta narodu niemieckiego, 
jest tem samem, które w chwili obecnej 
stoi na czele walki przeciw Chrześcijaństwu 
i kościołowi katolickiemu. Jeżeli zatem z nie- 
zwykią gwałtownością domaga się współ- 
udziału religii w uroczystości sedańskiej, 
mało zresztą o religię dbając, to oczywiście 
nie czyni tego z pobadek religijoych. W uro- 
czystości sedańskiej obchodzi ono nie tyle 
zwycięztwo narodu niemieckiego nad Fran- 
cyą, ile zwycięstwa swoje nad kościołem ka- 
tolickim Chce ono jednak kościół katolicki 
zmusić do wzięcia udziału w uroczystości 
sedańskiej Chce, aby kościół radował się 
z własnych ran. Za pomocą pozoru, że nie 
żywimy takich jak ono uczuć patryotycznych, 
pozoru, którego doniosłość zna dobrze, chce 
ono nas zmusić, abyśmy się zaprzęgli do 
ich rydwanu tryumfalnego, i obchodzili ju- 
bileusz naszej własnej ogromnej klęski. Lecz 
do szyderstwa tego użyć się nie damy. Wolno 
im odmawiać nam patryotyzmu: wolimy ra- 
czej hańbę znosić, niż dla takich celów po- 
dawać religię naszą na urągowisko. Jeżeli 
kiedy naród niemiecki i chrześcijański z 
własnego popędu obchodzić będzie wielką 
uroczystość narodową, wtedy zaprawdę nie 
będziemy się ociągać z uaszemi dzwonami 
i nabożeństwem. Dla uświetuienia jednak 
obchodu o kierunku antichrześcijańskim, nie 
będziem współdziałali. 

Po tzecie: Nie możemy równocześnie 
płakać krwawemi łzami i święcić obchody 
radosne. Gdy Dawid powracającego z obo- 
zu Uryasza wzywał, aby wszedł do domu 
swego i urączył się, dał tenże wielkodusz 
ną odpowiedź: „Arka Boża i Izra:l i Juda 
mies.kają pod namiotami, a mój pan Joab 
i słudzy mego pana leżą na ziemi, a ja 
miałbym iść do mego domu, aby jeść i pić? 
Nie uczynię tego“ (2 B. kr. II. 11.) W po- 
dobnem położeniu i my się znajdujemy. 
Kościół uciśniony jest w wielu krajach 
Europy, papież pozbawiony swych posiad- 
ości, pięciu biskupów niemieckich siedzi w 
więzieniu, bardzo wielu księży dzieli ich 
los, albo oczekuje wygnania z ojczyzny; 
wszyscy członkowie stowarzyszeń katolickich 
— a tworzą oni przecież większą część 
ludu katolickiego — stoją pod zarzutem 
dążności, nieprzyjaznych państwu, każdy 
dzień przynosi nam nowe boleśne wiado- 
wości, nasze serca są zakrwawione, jakżeż 
możemy obshodzić uroczystości radośnel 
Poniżylibyśmy tem nasz własny charakter, 
byłoby bowiem niegodnem, z głęboką bo- 
leścią w sercu obchodzić festyny radości, 
dlatego tylko, aby uniknąć kłamliwych o- 
skarżeń. 

Po czwarte: Właśnie w tej chwili po- 
pełniono na nas zbrodnię, która musi być 
zmązaną, zanim będziem mogli brać udział 
w wspólnych uroczystościach. Prawie cała 
prasa liberalna, mianowie e zaś owe orga- 
na prasy, które uchodzą za subwencyono 
wane z funduszów publicznych, nie wsty- 
dziły się zwalić na Niemcy katolickie część 
odpowiedzialności za zbrodnię nikczemnego 
cziowseka, popełnioną nadto wśród okolicz- 
ności, które w sprawcy raczej szaleńca niż 
zbrodniarza upatrywać każą. Cóżby powie- 
dziano, gdyby kto chciał zrobić odpowie- 


i dzialnymi wszystkich protestantów za zbro 

dnię jednego człowieka, który przypadkiem 
ochrzczony został na protestanta? A jednak 
prasa liberalna wospół z prasą półurzędo- 
wą postąpiła sobie tak z katolikami, Nigdy 
jeszcze nie posunięto dalej religijnego fa- 
natyzmu, nigdy jeszcze nie wystąpił on w 
tax ohydnej postavi. Z powodu tego oska- 
rzenia, które spłodzić mogia tylko ślepa, 
bezmyślna nienuw)ść, serca udu katolickie- 
go przepelnione są głębokiem oburzeniem, 
Jakżeż możemy obchodzić uroczystości ra- 
dośne, obchodzić może na zaproszenie te- 
go samego stronnictwa od którego głównie 
wyszła zbrodnia tego oskarżenia ? 

Z tych wszystkich powodów w takiej 
uroczystości sedańskiej, jaką obecnie prze- 
ciwnicy nasi urządzają, bez poniżeuią reli- 
gli i uchybienia charakterowi naszemu i 
honorowi, na razie udziału brać nie może. 
my. Zabronione jest przeto wszelkie uroczy. 
ste dzwonienie i każdy rodzaj nabożeństwa, 
któryby miał cechę uroczystości radośnej, 
Ponieważ jednak obowiązkiem naszym jest 
zawsze modlić się za naszą niemiecką oj- 
czyznę, przeto pozwalam, aby we wszystkich 
kościołach w rocznicę samą albo w nastę- 
pującą niedzielę wedle uznania proboszcza 
odprawioną była modlitwa albo msza bła- 
galna, aby uprosić łaskę Boską i błogosła- 
wieństwo na Niemcy a mianowicie błagać 
Boga o powrócenie nam jeduości wewnętrz- 
nej, bez której jedność zewnętrzna jest tylko 
błahym pozorem. 

Moguucya, 19. sierpnia 1874. 

Podp. Wilhelm Emanuel. 

— Szczegół bardzo drastyczny podaje 
berliński korespondent Tagespresse o tormułce, 
którą rząd Serrana został uznany. 

Oto jego doniesienie: „Ź początku 
brzmiała formułka jak następuje: „Uznaną 
zostaje Władza wykonawcza w Madrycie 
istniejąca pod kierownictwem marszałka Ser- 
rany“. W ostatnich dniach jednak zostały 
na wniosek niemiecki słowa „w Madrycie" 
wykreślone. Dla czego? Oto dla tego, po- 
nieważ tutejszy reprezentant Hiszpanii po- 
dniósł, że słowa „w Madrycie“ mogłyby w 
danym razie sprawić kłopot dyplomacji eu- 
ropejskiej. Losy wojny są zmienne i nie 
można przewidzieć, czy Serrano pewnego 
pięknego poranku nie uzna za rzecz poży- 
teczną przenieść, choćby tylko tymczasowo 
siedzibę rządu z Madrytu do innego miasta. 
Gdyby więc zatrzymano słowa „w Madrycie* 
musieliby posłowie europejscy zasięgąć do- 
piero instrukcyj u swych rządów, czy mają 
towarzyszyć rządowi Serrana także do in- 
nego miasta. W czasach wojennych wymiana 
depesz mogłaby napotkać na trudności, prze- 
zorność przeto nakazuje uznać rząd Serrana 
ibi, nbi*. 


Francya. Z nad granicy hiszpań- 
skiej pisze korespondent do Guzeite de Fran- 
ce „W uroczej wiosce Biriatou, położonej 
nad brzegiem rączej rzeczki Bidassoa, pa- 
nuje wielka wrzawa; na kościele powiewa 
olbrzymia chorągiew; w powietrzu rozlega 
się głos dzwonów, zmięszany z hukiem dział. 
Co się dzieje? Nie uwierzycie temu: Oto 
ajent pruski Ryszard Lindau, konsul z Ba- 
jonny, wjeżdża do miasta Irun. Na teryto- 
ryum francuskiem panuje ogromne rozdra- 
żnienie. P. Lindau zwiedza nietylko miasta 
Irun i Fueterrabia; ajent ten pruski udaje 
się także do San Sebastian, Santander i do 
portu Pasages, gdzie wkrótce mają zawinąć 
Nautilus i Albatros. Lindau przybył więc do 
Bajony, aby pilnie śledzić obroty karlistów, 
zamiast przestrzegać interesów swoich ziom- 
ków, którzy dotąd zupełnie zadowoleni byli 
z usług, jakie im oddawał konsul pruski 
Roth, zacny kupiec w Bajonie zamieszkały. 
Od przybycia nowego konsula pruskiego 
norganizowano rozległą służbę szpiegów 
wzdłuż granicy; biedni francuscy rybacy 
zostają pod ścisłą strażą; nie wolno im po- 
zostawiać przez noc łodzi na rzece Bidas- 
soa. Zachodzi pytanie, czy przesadne to 
strzeżenie przeszkodzi karlistom organizo- 
wać się i utworzyć z prowincyj baskijskich 
wielki oszańcowany obóz? Karliści nie po- 
trzebują me już z zagranicy; wyrabiają oni 
już wszystko w swych własnych fabrykach: 
działa, amunicyę i wszelkie inne przyrządy 
wojenne; otrzymują oni wszystko z Azpei- 
ta, Eibar lub Plasencyi. Z flotą pruską ma 
się rzecz tak samo, jak z żandarmami fran- 
cuskimi : przybywa ona zawsze za późno. W tej 
samej sprawie pisze Union: Korespondencyą 
pewnego dziennika francuskiego z Bajony 
opisuje pobyt w tem mieście konsula pru- 
skiego, który Zaraz po swojem tamże przy- 
| byciu wziął się do dvieła i rozwija gorącz- 
|kową działalność. Od niepamiętnych czasów 
| nie miał żaden jeszcze konsul tak obszer- 
| uego pełnomocnictwa 1 tak wielkiej missyi, 
Dlatego upatrują w wysłańcu ks. Bismarcka 
nie konsula lecz kontrolora, któremu rząd 
(berliński polecił wszystko obserwować i o 
| W c sobie donosić. Cóż się więc dzie- 
je? 


Oto odbywają się rewizye u osób, po- 
' dejrzanych o popieranie karlistów, a opinia 
publiczna przypisuje zarządzenia te wpły- 


wawi konsula pruskiego. Chcielibyśmy, 


by opinia publiczna myliła się w swych | 
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aże- | ogólnych uwagach wniósł baron Jomini, aby 


projekt rossyjski a ewentualnie, także inne 


wnioskach; lecz bądź co bądź, smutną jest | przekazano komissyi, w której każde mo- 


już rzeczą, że ruchliwe krzątanie się „tego 
ajenta pruskiego daje powód do czynienia 
choćby nawet mylnych wniosków.“ 

— Karol Bruas, wiceprezydent rady 
jeneralnej i kandydat stronnictwa rządowego 
przy wyborze uzupełniającym w departa- 
mencie Maine-et-Loire wydał odezwę do wy- 
borców, w której oświadcza, iż jako deputo- 
wany Zgromadzenia narodowego popierałby 
bezwarunkowo i bez wszelkich myśli ubocz - 
nych władzę marszałka Mac- Mahona, który 
w danych stosunkach może jedynie utrzymać 
spokój i zapewnić porządek krajowi, 

W sprawie uznania rządu madryckiego 
ogłasza deputowany Dahirel w Union nastę- 
pujący list otwarty do gabinetu francuz- 
kiego: 

„Panie Redaktorze! Pozwó! mi Pan w 
dzienniku swym postawić dwa pytania, któ- 
rych z powodu feryi parlamentarnych nie 
mogę wprost wystosować do ministerstwa : 

1. Czy uznanie obcego rządu nie jest 
aktem zwierzchnictwa? 

2. Jeżeli ministerstwo pod nieobec- 
ność zwierzchujczego Zgromadzenia narodo- 
wego uzna rząd Serrana, czy akt ten będzie 
potrzebował jeszcze potwierdzenia ze stou, 
zwierzchnictwa narodowego? 

Kwestye te uważam za bardzo ważne 
i zasługujące na poruszenie. Jestem przeko- 
nany, że rządy poprzedzające dzisiejsze mi- 
nisterstwo nie byłyby nigdy bez zapytania 
się parlamentu, uznały rządu wyszłego z za- 
machu stanu.“ 


Wiochy. Gaz. d'Italia donosi z Ray- 
mu, że jak skonstatowano właśnie, hasło 
do ostatnich włoskich rozruchów wyszło ze 
Szwajcaryi, gdzie komuniści, internationa- 
liści i intransyngenci ze wszystkich krajów 
tworzą stały rewolucyjny komitet. Agitato 
rowie ci zachowują się w Szwajcaryi bar- 
dzo spokojnie, aby nie stracić ostatniego 
przytułku na kontynencie 

Opimione dowiaduje się, że prezydent 
ministrów Minghetti na swej ostatniej au- 
dyencyi u króla w Turynie poruszył myśl 
rozwiązania lzby. Król przyrzekł wziąć tę 
rzecz pod rozwagę i prawdopodobnie przy- 
chyli się do wniosku swego ministra. Nowe 
wybory do parlamentu odbyłyby się w ta- 
kim razie w ostatnich dniach października, 
aby Izba w drugiej połowie listopada za- 
brać się mogła. 


O m vaar | 


Konferencya brukselska. 


Z dziennika Rép. franc. podaliśmy wezo 
„aj w krótkiem streszezeniu protokoly obrad 
konferencyi brukselskiej, Dziś powtarzamy 
wszystkie szczegóły obszerniej, zostawiając 
odpowiedzialność dziennikowi francuzkiemu, 
zwłaszcza że konferencya, jak wiadomo, 
obrady swoje postanowiła trzymać w ścisłej 
tajemnicy. 

Pierwsze posiedzenie z 27. lipca za. 
gaił przewodniczący, delegat rossyjski ba 
ron Jomini przemową, w której skreślająć 
geuezę i cel konferencyi, rzekł między iu- 
nemi, że spełniłaby ona swoje zadanie, gdy- 
by się jej powiodło ująć wojnę w karby 
prawidłowości i zmniejszyć cierpienia z nią 
połączone. Na wniosek p. Lansberge, repre- 
zentanta Niderlandów, uchwalono zachować 
obrady w ścisłej tajemnicy. 

Na drugiem posiedzeniu z 29. lipca, 
zawezwał baron Jomini kouferencyę, aby 
ułożyła program swych czynności. Projekt 
konwencyi, mówił przewodniczący, oparty 
jest na doświadczeniach , zebranych w Sta- 
nach Zjednoczonych podczas wojny Z seces- 
syonistami. Wówczas prezydent Lincoln wy- 
dał znane zarządzenia, mające na celu u- 
śmierzenie klęsk wojennych. O wojnie pa 
nują w świecie różne, nader sprzeczne zda- 
nia. Jedni chcieliby ją uczynić jeszcze stra: 
szliwszą, aby tem rzadziej się pojawiała ; 
według zdania innych winua ona być jedy- 
nie turniejem ariuj regularnych, a narody 
biernymi jego widzami. Dobrzeby było prze 
to porozumieć się w tym względzie, i gdy 
wojna w żaden sposób usunąć się nie da, 
uregulować ją przynajmniej ile możności. 
Zarzucono projektowi rossyjskiemu, ża ele- 
Śnia on prawa obrony. Jest to zarzut nie- 
uzasadniony, zwłaszcza gdy projekt wyszedł 
od Rossyi, która przecież nie chciałaby za- 
przeć się najszczytniejszych swoich remini- 
sceucyj. Lecz wojna przybrała obecnie zu- 
pełnie inny charakter. Dawniej była ona 
rodzajem dramatu, w którym osobista siła 
i odwaga odgrywały wielką rolę; teraz zaś 
indywidualuość została zastąpiona straszli 
wą machina, którą porusza geniusz i umie- 
jętność. Wśród takich okoliczności należy 
ująć w karby porywy patryotyzmu, który 
występując bez hamulca przeciw armiom 
silnie zorganizowanym, naraża tylko niepo 
trzebnie obronę kraju i szkodzi częstokroć 
więcej krajowi niż nieprzyjacielowi. Po tych 


carstwo zastąpionem być ma przez jednego 
członka. Wniosek ten przyjęto i złożono 
komissyę z następujących członków: Voigts- 
Rheetz, Schönfeld, Lambermont , 
Servet, Armandeau, Horsford, Manos, Lan- 
za, Lansberge, Leer, Staff i Hammer. 
Pierwsze posiedzenie komissyi odbyło 
się dn. 30. lipca Zastępca Niderlandów p. 
Lansberge oświadczył, że rząd jego chętnie 
zgodzi się na wszystko, coby cierpienia wo- 
jenne ile możności uśmierzyć mogło. Lecz 
projekt wydaje mu się niedostatecznym, 
w niektórych punktach idzie za daleko, inne 
zaś, które mianowicie dla państw neutral- 
nych są wielce ważne, pomija milczeniem. 
Reprezentant Belgii, baron Lambermont, 
odcztyuje następującą notę: „Belgia ma o- 
bowiązek zachowania stałej neutralności. 
W razie, gdyby jej terrytoryum zostało za- 


atakowanem, miażaby niewątpliwie prawo. 


i obowiązek obrony i ścigania napastnika 
w danym razie aż po za granice państwa. 
W zasadzie jednak musi Belgia przygoto- 
wywać się zawsze do wojny odpornej. Bę 
dac państwem niewielkiem, narażoną jest 
zawsze na to, że nieprzyjaciel obsadzić mo- 
że całe jej terrytoryum. Wreszcie nie istnie- 
je w Belgii powszechny obowiązek służby 
wojskowej, lecz tylko system konskrypcyj- 
ny; armia belgijska ograniczona jest prze- 


to do pewnej cyfry i w razie potrzeby mu-; 
siałaby wezwać pod broń wszystkie siły, | 


zdolne do walki. Z tych powodów nie może 
Belgia zgodzić się na żadue postanowienie, 


któreby ścieśniało obronę kraju i uwalniało | 
obywateli od ich obowiązków względem oj- ! 


czyzny. Tu wspomnieć wypada, że zaraz na 
następnem posiedzeniu komissyi oświadczył 
baron Jomini na notę belgijską, że projekt 
rossyjski nie zamierza wcale naruszać pra- 


wa obrony, przysługującego państwu zacze- | 


pionemn. Angielski delegowany odczytał na - 
stępujący ustęp ze swoich instrukcyj: 

„Wstrzymasz się Pan od wszelkiego 
udziału w obradach nad takiemi punktami, 
któreby się odnosiły do zasad prawa mię- 
dzynarodowego, nieuznauych powszechnie. * 

Na temże posiedzeniu przyjęła. komi- 
sya rozdział 3. części I. „O dozwolonych i 
niedozwolonych środkach szkodzenia  nie- 
przyjacielowi.“ 


. Na posiedzeniu z 31. lipca zajmowano- ` 
się rozdziałem 4. części l. projektu. Komi- | 


sya zgodziła się na zasady następujące: 
„Miasto otwarte, nie bronione przez wojsko 
ani przez mieszkańców, nie może być ani 
atakowane ani ostrzeliwane. Przed rozpo- 
częciem bombardowania winien oblęgający 
starać się wszelkiemi siłami o ostrzeżenie 


władz i oszczędzanie ile możności kościołów, 


pomników sztuki jakoteż zakładów nauko- 
wych i humanitaraych". Baron Lambermont 
komunikuje petycpę mieszkańców Aniwerpii 
do rządu belgijskiego, w której wyrażone 
jest ubolewanie, że projekt dozwala bom 
bardowania domów prywatnych, położonych 
w obrębie fortec. Petenci w imieniu ludzko 
ści proszą, aby to było wyruźnie zabronio- 


ne, a Belgia wnosi uwzględnienie tej pety- | 


cyi. P. Lausberge przyłącza się do tego wnio- 
sku. Natomiast zastępca Niemiec, jen. Voigts- 
Rheetz oświadcza do protokołu: „Ponieważ 


bombardowanie jest jednym z najskuteczniej - : 


szych środków osiągnięcia celu wojny, prze- 
to rząd niemiecki uwzględnienie życzeń pe- 
tentów z Autwerpii uważa za rzecz niemo- 
żliwą.* 

, Na następnem posiedzeniu (z dnia 1. 
sierpnia) wraca jen. Vvigts-Rhcetz raz je- 
szcze do rozdziału 4. i oświadcza do pro 
tokołu, że po dokonanem obsadzeniu twier- 
dzy, oblęgający nie jest obowiązany pozwo- 
ić mieszkańcom na wyjście z oblężonego mia 
sta. Pułkownik Hammer (z Szwajcaryi) ro- 
bi tu uwagę, że zadaniem konferencyi nie 
Jest obmyślenie najlepszych środków pro 
wadzenia wojny, lecz uśinierzenie jej sro- 
gości, Komisya przechodzi do rozdziału 5, 
części I. „o szpiegach.* Delegat hollenderski 
oświadcza, że instrukcya nakazuje mu po- 
czynić zastrzeżenia przy wszystkich punk- 
tach tego rozdziału. Marszałek polowy Ser 


vet (z Iliszpanii) wnosi, aby zrobiono różn. | 


cę między szpiegiem z patryotyzmu a szpie- 
glem uajętym. Rozróżnienia tego konferen- 
Cya nie przyjmuje, i zgadza się na taką 
Qelnicyę szpiega: „Za szpiega uważanem 
być ma jedynie indywiduum, które pota- 
jemnie lub pod kłamiiwyra pozorem w miej- 


scowościąch zajętych przez nieprzyjaciela 
zasięga lub zasięgnąć usiłuje języka, w celu 


udzielenia go nieprzyjacielowi. Szpieg, 
schwytany na uczynku będzie traktowany 
według ustaw, obowiązujących w armii, któ- 
ra go schwytała.* Po przyjęciu tego arty- 
kułu, uchylono jednomyślnie art. 20. który 
tak opiewa: „Dalej wydany zostanie sądem 
każdy mieszkaniec kraju, zajętego przez 
nieprzyjaciela, który (mieszkaniec) temuż 
daje wyjaśnienia.* Jen. Voigts-Rheetz sta 
wia wniosek, aby uchylono artykuł, wedle 
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Brun- : 


nie mają być uważane za szpiegów. Komi- 
. sya odrzuca, ten wniosek. 


matorskie na dochód zawiązanej niedawno stra - 
| ży ogniowej ochotniczej Przedstawienie to wy- 


Posiedzenie z 3 sierpnia. Serret, któ- | padło pod każdym względem zadowalniająco. 


'ry na pierwszem posiedzeniu nie był obe- 
cnym, oświadcza dodatkowo, że Hiszpania 
ima swoje specyalne powody. dla których 
' nie może się zrzekać żadnych Środków o- 
brony przeciw obcemu uajazdowi. Rozdział 
l. części HI. „o rodzajach komunikacyi i 
| parlamentarzach* zostaje przyjęty. Do 
rozdziału 2. „o kapitulacyach* wnosi 
|jenerał Arnandezu (z Francyi) poprawkę, 
| żeby kapitulacje nie zawierały nigdy wa- 
;runków, któreby były sprzeczaemi z obo- 
| wiązkiem i honorem wojskowym. Jen. Voigts 
Rheetz: „Na tę zasadę zgadzają się wszy- 
a lecz trudno ją będzie sformułować od- 
| powiednio, ponieważ pojęcia o honorze woj- 
i skowym bywają różne.* Baron Jomini pro- 
| ponuje następujące brzmienie na które zga- 
! dza się jen. Armandeau i cała komisya: 
| „Warunki kapitulacyi zawisły od porozu- 
' mienia się stron kontrahujących: nie mogą 
| one sprzeciwiać się honorowi wojskowemu. 
(Obie strouy obowiązane są sumiennie do- 
| trzymać warunków zawartych w konwencji.* 
| Rozdział 3 przyjęto. 

| Posiedzenie z 5. i 6. sierpnia. Zała- 
| twiono rozdział 6. części I. „o jeńcach wo- 
|jennych.* Art. 23 i 24. (o niewalczących, 
: którzy dostali się w niewolę) zostały odło- 
żone. Art. 30. przyjęto w brzmieniu nastę- 
pującem: „Przeciw jeńcowi wojennemu, któ 
ry zbiedz usiłuje, zostanie po poprzednaiem 
wezwaniu zrobiony użytek z broni... W ra- 
| zie ponownego ujęcia uleguie karom dyscy- 
plinarnym albo poddany zostauie surowsze- 
mu nadzorowi. Przy rozdziale traktującym 
o rannych, oświadczył pełnomocnik niemie- 
cki, że tylko w takim razie może brać u- 
dział w dyskusyi, jeżeli kongres jednogło- 
śnie oświadczy, że konwencya genewska uie 
zostanie naruszoną chyba za osobnem przy- 
zwoleniem wszystkich stron kontrabujących. 

Posiedzenie z 7. sierpnia. „O raunych * 
| Jen. Voigts Rheetz krytykuje projekt ros 
| syjski, wedle którego nietylko personal lecz 

także materysły ambulansów uznane być 
mają neutralnemi. i stawia wniosek prze- 
ciwuy. Zastęp y Belgii 1 Szwajcaryi wno- 
| szą rówuież odwienue projekty, Wszystkie 
te watoski przekazane zostały osubuej ko 
misyi złożonej z pp. Soden, Lambermout, 
Leer, Staff i Hamer. 

Posiedzenie z 10 sierpnia, Barou Lam- 
bermont udziela odezwy belgijskiego komi- 
tetu stowarzyszenia opieki nad jeńcami wo- 
| jennymi. Komisya bierze od:zwę tę do wia- 
| domości. 

Posiedzenie z li. sierpuia. W miejsce 
rozdziału 7. „o rannych* uchwała komisya 
następujące postauowienie: „Ranni trakto- 
wani będą w myśl konwencyi genewskiej, 
jakoteż zmian, któreby później w niej po- 
czyniono * Nad temi zmiauami rozpoczyna 
się dłuższa dyskuss' a. Vvieęts-Rheetz oświad- 
cza ponownie, że nie może przyzwolć, aby 
materyały ambulausów uważane były za 
i rzecz neutralną, Stuff i Hammer są prze- 
|ciwuego zdania, Aruandeau i Lanza nie 
| chcieliby w tej mierze stanowczego posta- 
(nowienia. W końcu na wniosek Jominiego 
przyjęto następujące oświadczenie:  „Dele- 
gowani ograniczają się na przedłożeniu 
l swym rządom pomysłów, które na dzis.ej- 
| szem posiedzeniu w Sprawie ulepszenia kon- 
wencyi genewskiej wniesiono." 


Mianowania w e. k. armii. 
Najjaśniejszy Dan pod dniem 14, sierpnia 1874 
raczył pomiędzy innymi przenieść nadliczbowe- 
go podpulkownika pułku ułanów  Arcyksięcia 
Karola Ludwika nr. 7., przydzielonego do ge- 
neralnego sztabu, Karola Fischer- Wallenborn, 
do pułku ułanów hr. Grinne nr. 1., do służby 
pułkowej; w stan spoczynku z zastrzeżeniem 
użycia do służby lokalnej urlopowanego nad- 
liczbowego podpuikownika pułku ułanów hr. 
Trani nr. 138,, barona Fryderyka von der Wie- 
se, uznanego ża pół-inwalida; dalej raczył Naj- 
jaśniejszy Pan mianować: ukończonego slucha- 
' cza wojskowej medyczno chirurgicznej Akade- 
mii Józefińskiej dra Franciszka Czerwenkę nad- 
lekarzem przy pułku piechoty br. Kellner nr. 
1., zaś podlekarza dra Jana Martynowskiego 
tytularnym nadiekarzem pułku ułanów br. Wall- 
| moden nr. 5., z uwolnieniem od taksy. 
| „łą Samobójstwa. Na dniu 14. b. m, 
|= Chocimierzu, w starostwie Tiumackiem powie- 
| siła się żona gospodarza Iwana Geruły, Marya. 
1 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
Í 


dag 


Z przeprowadzonego dochodzenia okazało się, 
że przyczyną samobójstwa Gerułowej było osła- 
bienie umysłowe pochodzące z długoletn'ej cho- 
roby. 

W Brodach dnia 21, b, m. utopił się roz- 
myślnie w studni przy ulicy Leszniowskiej mie- 
szkaniec tamtejszy Natan Pehr, który trudnił 

| się pokątnem pisarstwem. Samobójca cierpiał 
lod trzech tygodni na umyśle i prawdopodobnie 
jw przystępie melancholii odebrał sobie życie. 


a ) . i — Dolina, 24. sierpnia 1874. Dnia | 
którego indywidua, schwytane w balonach, 17. b. m. odbyło się u nas przedstawienie a-! 


W imieniu straży ochotniczej przeto składamy 
niniejszem szezera podziękowanie szanownym 
amatorkom i amatorom za współudział jako- 
też dziękujemy serdesznie p, Dr, Sozańskiemu 
zastępcy Starosty i Drowi Krzyształowiezowi 
za gorliwe zajęcie się sprzedażą biletów i p. 
adjunktowi Pawlikowskiemu, który również bar 
dzo przyczynił się do osiągnięcia pomyślnego 
rezultatu, W końcu miło nam podziękować ca- 
tej zacnej publiczności dolińskiej, która salę 
teatralną zapełniła, jak niemniej p. Nucie Got- 
tesmanowi za bezpłatne użyczenie tej sali. Dnia 
8. września dane będzie na ten sam cel dru- 
gie przedstawienie. Komitet. 


Smutny koniec wynalazcy. 
Dzienniki prowincyi amerykańskiej Newady os 
powiadają następujące zdarzenie: Niejaki Jona- 
tan Newhouse wynalazł był przyrząd, który 
nazwał „pancerzem słonecznym“ i podczas 
próbowania swego wynalazku zginął w vkropny 
sposób, Pancerz Newhonse'a składał się z zwy- 
czajnych gąbek, Bzczelnie spojonych z sobą 
kształtem zbroi, która okrywnła człowieka po 
szyję; z gąbki też w ten sam spssób spo- 
rządził zmyślny wynalazca hełm, który na gło 
wę ubierał, Pod pachy brał Newhouse dalej 
dwa wielkie wodą napełnione pęcherzu, z któ- 
rych przez naciśnięcie mógł za pomocą gvtaper- 
chowej rury polewać wodą hełm, z którego na- 
stępnie wilgoć wsiąkała w całą zbroję gy kv- 
wą, przez co chłodziła całe ciało. Tak uzbro- 
jony Newhouse wybrał się na wycieczkę w o- 
sławioną „dolinę smierci“, miejscowość jalową 
i niesłychanie spiekiy we wschodniej Newadzie, 
gdzie spodziewał się znaleźć meprzebrane ko- 
palnie szlachetnych kruszców, gdyż podanie 
ludowe mieni tę skwaruą pustynię drugą Kali- 
fornią, lubo zbadano już, że zawiera oma oO- 
prócz piasku tylko nieco soli, Nim wyruszył w 
drogę, obficie skropił nasz wynulazca wodą swą 
zbroję i chełm i uapełuił oba pęcherze. Sądził, 
że wilgoć i ciągłe waporawanie otaczajycej 
ciało gąbki zasłonią go dostatecznie od go- 
rąca na pustyni, Jakoż dotarł w istocie aż do 
wnętrza „doliny śmierci“, ale już z tawtąd nie 
powrócił W kalka dni przybył Judy»niu do na- 
miotów przyjaciół nadaremnie 0- 
czekujących powroru wynalazcy, z wieścią, że 
spotkał na dohnie zwłoki białego człowieka, 
Uduno się tam bezwłocznie i rzeczywiście zna- 
leziono Newhouse'a leżącego bez życia w pia- 
sku. „Zmyślny* wynalazca dzięki ciągłemu 
zwilżanu ciała skostniał na śmersć z zimna 
wśród 40 stopniowego skwaru! — Pancerz sło- 
neczny Newhouse'a okazał się wybornym środ- 
kiem przeciw gorące — ani słowa! Puff! 


Newhonse”a, 


— Przeniewierstwo ma wielkie 
rozmiary wyszło na jaw w mieście czeskiem 
Beraun. Podług telegramu wiedeńskiego Frem- 
denblatt burmistrz tamtejszy Wiesenberger, któ- 
ry był zarazem przewodniczącym miejscowej 
kasy zaliczkowej i od dwóch lat bez wszelkiej 
kontroli zawiadywał tą kasą, od trzech tygo- 
dni z ikł bez wieści pozostawiając żonę z je- 
denaściorgiem dzieci, a w kasie deficyt w kwo- 
cie 80000 złr Prawdopodobnie sprzeniewie- 
rzona suma jest jeszcze większą, dotychczas 
bowiem pobieżnie tylko zdołano przejść rachun- 
ki Wiesenbergera, Defraudaut przed trzema ty- 
godniami wyrobił sobie w Pradze pożyczkę w 
kwocie 40 000 złr. Gdy wieść o zniknięciu je- 
go rozeszła się w okolicy, biedni włościanie i 
robotnicy, głównie poszkodowani oszustwem 
Wiesenbergera tłumnie otoczyli lokale kasy za- 
liczkowej i tak natarczywie domagali się zwro- 
tu swego grosza, że musiano przyzwać pomocy 
żandarmeryi by przywrócić porządek Rozumie 
się, natychmiast po wyjściu ma jaw zbrodni 
Wiesenbergera zjechała do Beraun komisya sąa 
dowa celem przeprowadzenia ścisłeg» sledz- 
twa. 


— Szczęśliwy biedak. Ubogi szewc 
wiedeński, Tymoteusz Pfann, ojciec siedmiorga 
drobnych dziatek, przed kilku dniami — w sam 
dzień swoich imienin — obdarzony zo tał przez 
panią Pfann trojgiem bliźnią' naraz. Śzczęśli- 
wy biedaczysko tak się zakłopotał tym nowym 
nabytkiem domowym, że usiłował odebrać so- 
bie życie, w czas jednak  spostrzeź ny został 
,rzez sąsiadów i wyratowany, p czem za ini- 
cyatywą gospodarza domu dobrzy ludzie z są- 
sisdztwa złożyli pewną sumę dla zapomożenią 
stroskanych rodziców. 


— Winobranie w południowym Tyrolu 
powiodło się w tym roku wyśmienicie Z Mae. 
ran donoszą, że wino tamtejsze z powodn obfi- 
tego zbioru tegorocznego tak znacznie spadnie 
w cenie, iż zajdel jego kosztować będzie ną 
miejscu tylko 6 centów. 

— Główna wygrana węgierskiej po- 
życzki premiowej w kwocie 200.000 zł., dosta- 
ła się przy ostatniem ciągnieniu niejakiemu p. 
Kowaciczowi, konduktorowi kolei żelaznej Polu- 
dniowej, a padła ua promesę. 

Nielada scheda spadła niedawno, 
jak donosi Fremdenblt.. na cesarza Franciszka 
Józefa, Jakiś weteran i właściciel małej realno- 
ści w Rammersdorf umierając zapisał Najj. Pa- 
nu kwotę 1.650 zł.; lecz najdostojniejszy spad- 
kobierca dowiedziawszy się, że istnieje uboga 
rodzina testatora, nie przyjął legatu i rozdać 


e 


polecił ową sumę pomiędzy krewnych niebo- : 


szczyka. 

— Jubileusz Komeniuszowy. W 
mieście morawskiem Przerowie (Prerau) obcho- 
dzono dnia 23. b. m. wśród żywego udziału 
ludności 200 rocznicę śmierci najznakomitszego 
pedagoga 17 stulecia Jana Amosa Komeńskie- 
go czyli Komeniusa, przyczem odsłonięty został 
także posąg jubilata. Przez dwa przeszło wie- 
ki, aż do najmłodszej generacyi utrzymała się 
w szkołach elementarnych książka, dla tych 
szkół ułożona przez Komenskiego, niezapomnia - 
ny „Komeniusz*. W swem mieście rodzinnem 
urządził Komeńsky pierwszy szkołę miejską 
na wzór dzisiejszych realnych gimnazyów. 

— Teatralny kłopot. Podczas osta- 
tniego przedstawienia Oberona w królewskiej o- 
perze berlińskiej zdarzyło się, ze chmura, na 
której miał Oberon zajechać, aby przyjść z po- 
mocą swym sprzymierzonym, wypowiedziawszy 
mu posłuszeństwo, nie chciała się wysunąć z ża 
kulis. Powstała z tąd fatalna pauza, zapełnio- 
na ze strony orkiestry powtórzeniem muzyki, 
ze strony grających niememi giestami, aż wreszcie 
Oberon wcale nie prawidłowo wyszedł z za 
krzaków i udzieliwszy komu należało pomocy, 
pospacerował dalej w lewą stronę, Przy końcu 
opery już znów chmura była w porządku—lecz 
poniewczasie. 
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GŁOSY PUBLICZNE. 


Rada gospodarcza oddziału Rawsko-(ie- 
szanowsko-Żółkiewskiego, składa niniejszem naj- 
serdeczniejsze podziękowanie Szanownemu Du- 
chowieństwu za uroczyście adprawione nabożeń- 
stwo w dniu 25. Sierpnia w kościele parafial- 
nym Żółkiewskim, za duszę śp. Antoniego Ja- 
błonowskiego byłego prezesa c. k komite- 


tu centralnego Galicyjskiego Towarz, gospodar- ; 


czego, a mianowicie: JWmu księdzu Infułatowi 
Opatowi Nowakowskiemu, Przewielebnemu su pər- 
jorowi 00. Bazyljanów, Przewielebnemu przeo- 
rowi 00. Dominikanów i WWnym prubosze:om 
z Kulikowa i z Wielkich Mostów. 


NOTATKI LITERACKO -AR IYSTYCZNE. 


(cz) P.M. Gedlewski, profesor rysun- 
ków wyższych śzkół realnych w Czerniowcach, 
znany nam powszechnie z pochłubnych krytyk 
dzieł jego pędzla na wiedeńskiej wystawie obra- 
zów, zamyśla osiąść we Lwowie, i podał się na 
waknjącą obeenie posadę profesora rysunków przy 
rutejszej wyższej szkole reałnej. 


że artystyczna kolonia lwowska pozyska w p, Go-; 


dłewskim jeszcze jednego malarza, którego Vaca- 
no, jeden z lepszych krytyków wiedeńskich nazy- 
wa prawdziwie niepospolitym talentem, którego u- 
tworom należy się jedno z celniejszych miejse w 
rzędzie współczesnej produkcyi malarskiej. 

Niemniej dzielnym jest p. M. Godlewski 
także w zawodzie swoim jako profesor, udowadnia 
io dyplom pochwalny, którym prace uczniów jego 
w Czerniowcach na zeszłorocznej wystawie po- 
wszechnej odznaczone zostały. 

< Postument pomnika Śzyllerą 
w Wiedniu, który ma być odlany w bronzie, wy- 
konywa obecnie utalentowany rzeźbiarz, Schilling 
w Dreznie a praca ta znacznie już postąpiła i 
odlana jest w gipsie z wyjątkiem dwóch postaci, 
(starość i młodość) do których urtysta wypraco- 
wał dotąd tylko model z gliny. Wedle zdania 
znawców ogólne wrażenie, jakoteż piękne, wyborną 
techniką, odznaczające się szczegóły spełniają naj 
śmielsze nadzieje, jakie plan zapowiadał. Świetna, 
symboliczna myśl kompozycyi otrzymała w wyko- 
naniu wiele zmysłowej świeżości, mie gubiąc się 
nigdzie w abstrakcyach lub w ogólnikowym typie 
plastycznych pierwowzorów. 

W czterech uiżach wysokiego 
widzimy, cztery równie wdzięcznie jak 
rystyczne postaci: poezyę, miłość ludzkości, naukę, 


postumentu 
charakte- 

i wszystko ożywiający genius4 światła i życia, 
Patos ruchu jest w drugiej i ostatniej figurze, we- 
wnętrznie bardzo silnym. lecz zewnętrznie pelnym 
miary i szlachetnym, podczas gdy w umiejętności 
i w poezyi myślący spokój i natchniony polot są 
uwydatnione. Po czterech bokach siedzi młodość, 
młoda dziewczyna z chłopcem na ramieniu, mło- 
dzienice w charakterze wędrowca, pasujący się z 
życiem mąż i starzec, zamyślony nad wielką za- 
gadką życia i jego ciemnem 
Wymowna trość tej pięknej kompozycyi mo- 
głaby być poświęconą każdemu znakomitemu poc- 
lecz szczczego!niej charakteryzuje 


rozwiązaniem, 


cie, wybornie 


muzę Syllera, 
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Z IZBY SĄDOWEJ. 


(Zaburzenie spokojności publicznej, ) 
(Dokończenie.) 


Mijały tygoduie i miesiące a table jak 
nie ma, tak nie ma; tymczasem c.k. Starostwo 
grodeckie zaczęło przypominać Masiakowi da- 
wniejsze nakazy, w skutek czego upomniał on 
Bię u ks Ilewicza o te tablice a dowiedziawszy 


Być tedy może, | 


È 


się, że są we Lwowie u profesora Doliúskiego, 
pojechał do Lwowa, odebrał je a wyczytawszy, 
że napisy są sporządzone tylko w języku ru- 
skim, wytykał to ks, proboszczowi, na co otrzy- 
mał w odpowiedzi: „że w Gródku są napisy 
na tablicach tylko w języku polskim, w Msza- 
nie mogą więc być napisy tylko w języku ru- 
skim. * 

Masiak kazał więc wbrew otrzymanym na- 
kazom poprzybijać tablice ruskie, które je- 
dnak — jak już wyżej powiedziano ~- zostały 
zdjęte i zastąpione innemi, 

Powyższe zeznanie Masiaka potwierdzili 
w ciągu śledztwa świadkowie: Wasyl Korol, O- 
nufry Matwijów, Szczepan Hewak, Hryńko Gir- 
ski i Cyryli Korczyński. 

„Ponieważ ze wszystkich tych zeznań — 
powiada oskarzenia —okazuje się, że proboszcz 
ks. Jan Ilewicz w obecności kilku osób wezwał 
i nakłonił Michała Masiaka, naczelnika gminy 
Mszany do nieposłuszeństwa przeciw rozporzą- 
dzeniom c. k, Namiestnictwa we Lwowie ic k. 
Starcstwa w Gródku — przeto czyn ten przed- 
stawia się jako zbrodnia zakłcóenia publicznej 
spokojności z $. 65 lit. b. ust. kar.“ 

Stanął tedy ks. proboszcz Jan Ilewiez 
pod ciężarem tych zarzutów przed kratkami 
sądu kryminalnego i zgodnie po części z 
zeznaniami, złożonemi w ciągu śledztwa, podał, 
że nie przeszło mu nawet przez myśl podbu- 
rzanie naczelnika gminy Mszany do nieposłu- 
szeństwa przeciw rozporządzeniom Namiestnictwa 
i Starostwa, bo zzoła nic nie wiedział o tych roz- 
porządzeniech; że kazał wprawdzie tablice 
gminne poprzepisywać na język ruski, uczynił 
to jednak tylko na wyraźną prośbę Masiaka i 
za zgodą innych członków rady gminnej, że 
byłby to kazał uczynić nawet wówczas, gdyby 
|go o to radni gminni i Masiak nie byli prosili 
—a to celem ratowania honoru gmiuy, albowiem 
malarz Grodecki, malując napisy na tablicach 
w języku polskim i ruskim porobił istne dziwo- 
|lągi; Pod napisem literami ruskiemi „Selo“ na- 
| pisał po polsku „Mszana* a pod napisem poł- 
skim „Wieś* umieścił grażdanką nazwę tej 
miejscowości. Nie wiedzęc zgoła nie o wzmian- 
kowanych rozporządzeniach Namiestnietwa i Sta- 
| rostwa, a będąe przekonany, że gmina ma pra- 
| wo decydować sama, w jakim języku mają być 
sporządzone napisy, był zdania, że należy po- 
robić napisy w języku ruskim i niemieckim; w 

w ruskim dla tego, bu jest językiem narodowym, 
| a niemieckim, bo jest on językiem państwowym ; 


AO O ZZOZ WO A A W AZ I ZY ZZ A NĄ A 


gdy atoli Szczepan Hewa, podczas rozmowy po 
egzaminie, nadmienił, że c. k. Starostwo uka- 
rało wójta w Malczycach za to, iż kazał spo- 
rządzić nap:sy na tablicach w języku ruskim i 
; niemieckim, przeto nie chcąc pa podedhną nie- 
| przyjemu-ść narazić Masiąka, kazał p. Rohaty- 
mowi we Lwowie zrobić napis tylko w języku 
ruskim, To eo wójt i świadkowie zeznali, że ka. 
Ilewicz, namawiając ich do sporządzenia napisu 
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dzili wszystkie fakta opisane przez nas na watę- 
pie niniejszej rozprawy, tak, iż nie ulegało wą- 
tpliwości, że ks. Ilewicz wzywał i nakłonił Ma- 
siaka do nieposłuszeństwa przeciw rozporządze- 
niom Namiestnictwa i Starostwa 

Z odczytanych przy rozprawie aktów, po- 
dajemy odezwę c. k. starostwa w Gródku z d. 
2. maja 1872 1 3200, według której ksiądz 
Iłewicz „jest najniespokojniejszym księdzem w 
całej okolicy, u którego agitacya narodowościo- 
we są na porządku dziennym i który przy ka 
żdej sposobności manifestuje nieprzychylne i na 
ogół szkodliwie oddziaływujące usposobienie dla 
urządzeń krajowych, szkolnych i t. d, a Ra 
częstokroć ubliżające i lekceważące zachowanie 
w obec e. k. władz rządowych, za co od Sta- 
rostwa otrzymał już surowe nagany.“ 

C. k. Trybunał sądowy wystosował do pp, 
przysięgłych następujące pytanie: 

„Czy oskarzony ks. Jan Ilowicz jest wi: 
nien, iż Michała Masiaka, naczelnika gminy 
Mszaby w obecności kilku ludzi do nieposłu- 
szeństwa przeciw rozporządzeniom c. k. Na- 
miestnictwa i e. k. Starostwa w Gródku odno- 
szącem się do postawienia tablic miejscowości z 
z napisem w języku polskim wezwał i nakło- 
nil ?* 

Po wysłuchaniu oskarzenia przez dr. Rei 
ninera i obrony, w kilku ustępach bardzo zrę- 
cznej, przez dr. Dobrzańskiego, odpowiedzieli 
pp. przysięgli na powyższe pytanie jednogło 
śnie „tak“. Na podstawie tego werdyktu zasą- 
dził c k. trybunał ks. Jana Ilewicza o zbro- 
anię zakłócenia spokojności publicznej z $ 65 
lit b. ust. kar. na podstawie ostatniego ustępu 
$. 65 z uwzględnieniem $$ 54 i 55 ust. kar, 
na jednomiesięczne więzienie i na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego, 

Ksiądz lIlewicz zgłosił zażalenie niewa- 
żności, 


GOSPODARSTWO | HANDEL. 


Taryfy galicyjskich kolei żelaznych. | 
| 


(4: Gdy w roku zeszłym państwo a 
stryacko-węgierskie nawiedzone zostało nie- 
urodzajem prawie we wszystkich krajach 
koronnych, przeciwstawily zarządy dróg że- 
laznych tej klęsce środek skuteczny, obni- 
żając taryfę przewozową dla transportów 
zboża, kukurudzy, owoców strączkowych i 
ziemiaków. Węgry miały wówczas tylko 
średnie zbiory 3 nie miały co wywozić; 
Morawa i Szlązk także nie były zadowolone 
z swoich zbiorów; w Czechach były średnie 
urodzaje a pomimo to sprzedano plony, „cj 
tychmiast po ukończonych zbiorach Bawa- 
ryi i Saksonii tak, że już w grudniu r. z. 


tylko w języku ruskim, powiedział, iż bierze | musiały Czechy na pokrycie swych potrzeb 
na siebie całą odpowiadzialność, jest według | zakupować zboże w Galicyi. Bawarya na 
ks Ilowicza nieprawdą, albowiem mówił on, że | rzekała na nieobfite plony równie jak Szwaj- 


| weźmis na siebie odpowiedzialność za zredago- 
| wanie rekursu do miujsterstwa przeriw zarzą- 
| dzeniem Starostwa i Namiestnictwa. 

Nie tylko, że w tym wypadku nie bunto- 


wał ks, ll:wicz wójta przeciw rozporządzeniom | stwo pruskie, pomimo że musiało uzupełnić 
j swe mocno wypróżuione zapasy forteczne. 


ciu; przeciwnie, nukiasial lud zawsze do poslu- 
szeństwa i czci dla Nejjaściejszego Pana, był 
zawsze bardzo lojalnym, jak to świadczą czyny 
jego, a mianowicie zakupno portretów Najja- 
śniejszeg, Pans dla szkoły Mszańskiej, dla sadu 
w Janowie, sprawienie c. k. orła dla szkoły w 
Mszanie i t. d. 

Zabrał tu głos p. Budzynowski, pouczył 


ks, Ilewicza przedewszystkiem o tom, że tu nie | dujących się na pruskim północnym Szląz 
chodzi o bunt. tylko że jest oskarżony o| ku. W grudniu r. z. wyczerpały się zapasy 


wzywanie do meposłuszeństwa przeciw zarzą 
dzeniem władz; następnie zbijał każdy prawie 
ustęp obrony ks, Ilewicza. I tak, udowodnioną 
jest rzeczą, że ks. Ilewicz wiedział o istnieniu 
rozporządzenia Namiestnictwa i c. k. Starostwa, 
a udowodnioną jest ta okoliczność nietylko ze- 
znaniami 6 świadków, którzy zgodnie podali, 
iż Masiak podczas rozmowy o języku wykłado- 
wym w szkole i o napisach ua tablicach wspo- 
mniał wyraźnie o nakazie starostwa, aby na 
pisy sporządzone były w języku polskim i ru- 
skim, ale nadto, treścią całej rozmowy i zacho- 
waniem się ks. llewicza, dalej, jego włusnemi 
zeznaniami w ciągu śledztwa, z których wypły- 
wa, iż wielział o istnieniu tych rozporządzeń, 
Rażące sprzeczności w zeznaniach ks. Ilewicza 
z zeznaniami świadków podnieśli jeszcze: pro- 
kurator dr. Reiner, i pp. przysięgli dr. Roiński 
i Styller, a czytelnik z łatwuścią ja wynajdzie, 
zestawiając obronę ks. llewicza z wiernym opi- 
sem dochodzenia karnego podanege wyżej 

Nadmienił jeszcze tylkó ks. Ilewicz, że 
Masiak i radni zeznają przeciwko niemu dla 
tego, bo chcą uwolnić się od wszelkiej odpowie- 
dziarhości. 

Nastąpiło przesłuchanie świadków a to: 

Michała Masiaka wójta przez lat 6 gmi- 
ny Mszany i b. radnych tej gminy: Wasyla 
Korola, Onufrego Matwijowa, Szczepasa Hewy, 
Hryńka Girskiego i nauczyciela p. Cyryla Kor- 
czyńskiego, którzy bądąc podczas rozmowy ks. 
Jlewicza z Masiakiem po egzaminie w dniu 15 
lipea 1872, słyszeli oco chodziło i zgodnie nie 
tylko pomiędzy sobą, ale nadto zgodnie z ze- 


| 
władz, ale nie uczynił tego nigdy w całem ży- 


| 
| 


| 


carya i Francya. Anglia, także nie bogata | 
w plony, zaprowiantowała się z Ameryki. 
W tym koncercie narzekań na nieurodzaj 
nie brało udziału tylko jedno, byłe króle- | 


Wśród takich okoliczności rozwinął 
się na wielką skalę w miesiącach paździer- 
niku, listopadzie 1 grudniu aż do marca 
1874 wywóz zboża do Bawaryi, Szwajcaryi 
a aż do końca czerwca 1874 r. ustawiczny 
wywóz zboża z Galicyi do półuocnych Wę- 
gier prawie po Budępeszt, dalej do Morawy, 
Szląska, Czech i do młynów parowych znaj- 


zbeża w Galicyi i musiano potem zgłosić 
się do Rossyi po zboże. 

Przepowiednie nasze, wypowiedziane 
w roku zeszłym w artykule p n. Zbiory i 
wywóz ziściły się najzupełniej; Galicya wy- 
wiozła swe zboże za granicę a potem mu 
siała je dla siebie zakupować w Rossyi. 
Uruchomiono cały park wozów, stojących 
do dyspozycyi kolejom galicyjskim, byle 
tylko podołać tym olbrzymim dowozom — 
niestety bezskutecznie. Kolej Lwowsko Czer- 
uiowiecka wypożyczyła sobie przeto park 
wozów ciężarowych od uowo powstałych ko- 
lei żelaznych a kolej Karola Ludwika od 
zakładów wypożyczających podobne wozy, 
ażeby tylko odpowiedzieć wszelkim wyma- 
ganiom. Wszystkie w przepisach kolejowych 
wymienione pociągi ciężarowe były bezu- 
stannie w ruchu i w istocie zrobiono wszy- 
stko to, co tylko zrobić się dało na jedno- 
torowych kolejach. 

Podczas gdy wskutek takiego ruchu, 
wzmogły się, stosunkowo nie bardzo, do- 
chody galicyjskich kolei żelaznych, wzrosly 
także koszta zarządu i pochłaniały pewną 
część intraty. Choviaż zarządom kolejowym 
według koncessyj przysługuje prawo pod- 
wyższania taryf, jeżeli przedłożą niezbite 
dowody, iż nizkie taryfy narażają towarzy- 
stwo na straty, to jednak nie zmieniały 
wówczas koleje galicyjskie swych taryf i 
czynią to dopiero teraz, gdy na targach po- 
jawiło się zboże ze zbiorów tegorocznych. 
Nowa, od 15. sierpnia r. b. na kolei Karola 


znaniami złożonemi w ciągu śledztwa potwier ` Ludwika obowiązująca taryfa oblicza dla 


transportów: Zboża, jak: Pszenicy, ję- 
czmienia, owsa, prosa, żyta, orkiszu, kuku- 
rudzy; owoców strączkowych, jak: 
Bobu , grochu, soczewicy, wyki, grochu cu- 
krowego; produktów mącznych: z zbo- 
ża i owoców strączkowych, jak: Otrębów, 
mąki, grysu, krup, kaszy, jagieł ; słodu i 
brahy, nakoniec nasion olejnych, 
jak: Siemienia lnianego, konopi mąki rze- 
paku, Inianki. 


(Dokończenie nastąpi.) 


ZIZI 


OSTATNIA POCZTA. 


Najjaśuiejszy Pan wyjechał 25. 
b. m. rano na przegląd wojsk do Bruck 
nad Litawą i Totis. 


Najdostojniejszy Cesarzewicz 
Rudolf przybył 22. b. m. z Monachium do 
Ischl. 


Najjaśniejsza Pani zwiedziła 24. 
b. m. w Londynie Tower, opactwo West- 
minster, gmachy parlamentu, a następnie 
Hydepark. 


Sekretarz ministeryalny Jan Lidl 
przydzielony do służby J. E. p. ministrowi 
dr. Ziemiałkowskiemu prostując w dzisiej- 
szej (razecie Narodowej fałszywą wiadomość 
o liście pisanym do dr. Ignacego Kamiń- 
skiego w Stanisławowie w sprawie wiecu 
miejskiego, oświadcza, że w tej sprawie 
mani z polecenia Jego xcelencyi p. mini- 
stra dr. Ziemiałkowskiego, ani z własnej 
inicyatywy do nikogo nie telegrafował, ani 
też pisemnie się nie odnosił.“ 

Presse dowiaduje się, że słynny, dzięki 
Tagblattowi, proboszcz z Stóssing, ks. Lett- 
geb, za opór przeciw ks. biskupowi z St. 
Pólten został usunięty z zajmowanej po- 
sady; wyznaczono mu 400 zł. na utrzy- 
manie. 

Na posiedzeniu sejmu  istryjskiego 
zgromadzeni byli wszyscy posłowie. Zam- 
knięcie rachuuków z r 1874 zatwierdzono 
i przyjęto w pierwszym odczycie przedłoże- 
nie rządowe o ochronie zwierząt i o zap”o- 
waądzeniu ksiąg gruntowych. Następnie u- 
chwalono w drugim i trzecim odczycie pro- 
jekt ustawy o zwrocie zaliczek z funduszu 
krajowego, oraz projekt uregulowania i 
utrzymania dróg gminnych t konkureu- 
cyjnych. 

Poseł austryacki przy dworze rosyjskim 
bar. Langenau, przybył 24 b. m. z Mo- 
nachium do Berlina, przenocował w Hótel 
royał, a 25. b. m. rano udał się w dalszą 
drogę. 

Dzieaniki paryzkie donoszą, że dwóch 
hiszpańskich sekretarzy legacyjnych przyb: 
do Paryża, wioząc z sobą listy wierzyteru 
dla reprezentautów hiszpańskich w Paryżu, 
Berlinie, Londynie, Wiedniu, Rzymie i Bru- 
kseli. Reprezentanci Austryi i Niemiec przy 
rządzie hiszpańskim wyjechali z Paryża do 
Madrytu. 

W St. Nazaire deputowany lewego 
środka Fidelis Simon rzskł wznosząc toast 
na cześć marszałka Mac-Mahona, że stan 
kupiecki spodziewa się, iż przyszłe Zgro- 
madzenie narodowe uchwali ustawy konsty- 
tucyjne, których obecnie dla swojej bezsil- 
ności wydać niemogło. Mac-Mahon odpo- 
wiedział, że zawsze jest na rozkazy Zgro- 
madzenia narodowego i potwierdza zamiąr 
utrzymania siedmiolecią. 

Moniteur belge zawiera doniesienie o 
obradach konferencyi brukselskiej, 
i mówi, że opinia publiczna lepiejby zrobi- 
ła, czekając na blizkie ogłoszenie urzędowej 
osnowy obrad, zanim wyda sąd o tych na- 
radach. Treść podana przez jeden z zagra- 
nicznych dzienników (Republique française) 
o naradach konferencyi, jest niedokładna i 
nie przedstawia wiernego obrazu prac kon- 
ferencyi ani też komisyi. 

Holendrzy zdobyli bez poniesienia 
strat Campong Poede, 

Królewicz Niemiecki odjechał 24. 
b. m. z żoną i dziećmi do Antwerpii. Rada 
gminna w Sandown wręczyła księciu adres 
z życzeniami. Odjazd z Sandown nastąpił 
przy okrzykach ludu. 


Z Puycerdy zrobili obłężeni wyciecz- 
kę i odparli Karlistów, którzy znaczne po- 
nieśli straty. 

Słychać, że rząd serbski prowadzi 
rokowania z domami bankierskiemi francu- 
skiemi i angielskiemi , względem zaciągnię- 
cia pożyczki na budowę kolei żelaznych, 
które rząd na własną rękę prowadzić za- 
myślą, 


CE 


Aż do zamknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnych telegramów. 


ana 


Odpowiedz. redaktor: Władysław Łoziński, 
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za czas od dnia 10. do 20. sierpnia 1874. 

1. Necer Sara, córka drągarza, 4 m., na ospę. — 
2. Sztemer Walenty, syn rolnika, 13 l, na ospę. 
— 8. Szczeblowski Jędrzej, budowniczy, 33 1., na 
ciężkie uszkodzenie. — 4 Letnik Mariem, żebraczka, 
90 I.. ze starości, — 5. Pauser Marya, zarobnica, 
49 l., na suchoty płuc. — 6. Kraus Luwika, szwacz- 
ka, :01. na zapalenie płuc, — 7. Budna Pawlina, 
dziecię stróża, 1 m., na płonvicę. — 8 Pawłowski 
Michał, rolnik, 62 l.,na suchoty. — 9. Borkowski 
Kazimierz, murarz, 47, |. na wstrząśnienie mózgu. 
— 10. Kupfer Abraham, zarobnik, 28 1., na suchoty 
płuc. — 11. Mostowy Jędrzej, więzień, 26 |. na za- 
palenie płuc. — 12, Dębicki Grzegórz, krupiarz, 
l. 55, na chorobę Brigtha. — 18. Wizer Bejla cór- 
ka nauczyciela dzieci, 1. 11, na suchoty. — 14. Me- 
roniak twonia, więźnia, l. 62, na suchoty. 15. Gryś 
Maryanna, córka wyrobnika, 1. 4, na odrę. — 16. 
Paryżak Mikołaj, majster szewski, 1. 80. na suchoty 
pluc. — 17. Gruszczyńska Zofia, wdowa po rządcy 
dóbr, 1. 89, na gruźlicę płuc, — 18. Kraszewski 
Stanisław, dziecię zarobnicy, m. 1, na biegunkę. — 
19. Brusak Marya, dziecię lokaja, m. 8, na biegun- 
kę. — 20. Głowacka Agata, zarobnica, i 82, na gru- 
b płuc. 21. Silberstein Moses, dziecię lekarza, 
l. 9, na gruźlicę płuc. — 22. Mucker Markus, zaro- 
MA 1 75, ze starości. — 28. Rogawski Ludwik, 
dziecię strażnika kolejowego, 1. 2, na biegunkę. — 
24. Breslauer Ester, żona nauczyciela, 1.44 na gruźlicę 
płuc. — 25. Banal Michał, lokaj, l. 62, na tyfus. 
— 26. Kamiński Franciszek, dziecię strażnika ko- 


Wykaz osób zmarłych 


lwowskiej Izby handł. i przew. 


Lwów, dniu 26. Sierpnia 1274. 
PŁACĄ | żądaj 


Osnnik 


1. Akeye sa sstukọ. sł. [et.| zł. |et. 

Kolei gal, Ear. Ludw. po 300 zł. m. k. le 245|50 | 247/25 

Kole: iwow.-czern.-jnd. po 200 zł. w. A. (A 145|— | 147|— 

Banin hip. gal. po 260 zł. i; u | 21850 | 220|— 

3. Listy zast, sa 100 zi. 

Tow. kred. gal. 5-prept. w. a. . . . . | „| 870| 85|25 

zow. kredyt. gal. ś-pre. w. A. a | 75|— | 75150 

k-prent. listy zastawne nowe okresowe. «a 84|70| 85|25 

Hanne hipoteczn. gai. z | 88j9a| 89|50 

Gal. zakładu kred. wiościańskiego „ 12] 8|-| - |— 
38. Ohiigi za 1066 n2. (5 

Indemniznoyjnu gal. . 83/20 | B3|75 

Pożyczki krajowej z r. 1878 po 6 pr. wa. E 46|50 | 87/25 
Losy = 

Miąsa Xraxowa å | 5 m = n Se 

a Stanisławowa + P 5 ~ 

5. Monety. s 

Dukat helendyrekł |, . A " ylis xj24 

u  BESKrBKIi . . . ` x 5 i 5/18 595 

bapouleond'or . . . k s z 8174 | 6/83 

Pół imperyal roszyjski f g|= g|12 

Kunel roeżyjxE: erobzny . z168 1/70 

„n papierowy R : 152 2/53 

Tal pruski srobrny . . -i a | = |-* 

T.oskio Hlieip NABOWE . . U > 1161 1/62 

Srebro DSO O . . > . a 504)— 105| — 
Xurs giełdy wiodeńsiisj. 
Dnia 24. Sierpnia 1473, (Za 100 uł.) 

4. plog Pancłwaz płacą ftądaj« 

to aoiity dług państwa w banin, " a KOR 11.50 71.60 

a a w grabrrą 74.70 74.80 


na, dziecię najemnika, m. 2. na biegunkę. — 28. Lesz- 
czyszyn Grzegórz, czeladnik rymarski, l. 40. na gru- 
źlicę płuc. — 29. Feder Natan, syn przekupnika, 
m. 5, na odrę. — 30. Kurłowicz Tekla, sługa 1.60, 
na wodną puchlinę. — 81. Reitzes Tobias, dziecię 
szklarza, m. 10. na ospę. — 32. Smela Katarzyna, 
córka rolnika, m. 10. na biegunkę. — 33 Sommer 
Izak, dziecię kelnera, dn. 21, na biegunkę. — 34. 
Brens Bazyli, infanterzysta 80. pułku piech., 1. 28, 
na tyfus. — 35, Forter Izak Moses, dziecię zarobni- 
ka, l. 2 m. 6, na kur. 


(Dokończenie nastąpi) 


Przyjechaiji do Lwowa 
p 26. Sierpnia 


Kotei Zsrża: 


Pp. Ignacy Wagner, radca sekcyjny, z Wie- 
dnia. — Karol Dexmer, sekret. minister., z Wie- 
dnia. Zygmunt Stern, obyw., ż Warszawy. 


Hotsi Buropejski. 


Pp Józefa br. Bronicka, z Wiednia. — Al- 
fred Kwiatkowski, Dr. med, z Tarnopola. -- Ro- 
bert Rotter, kapitan, z Bohorodezan, — Mieczysław 
Flerman, obyw., z Bukowiny. — Walenty Kron- 


helm, z Rossyi. — Karol daubenschlag, z Prze- 
myśl. OOO 
piacę żądaj = 
Losy z r. 4839 cało . 263,— 267,— 
n n 3089 piąta ezcáć 243.— 2344.— 
a „ 1856 po 280 zł. 4-pro. z 98.75 99.25 
s + 1860 pa 509 zł. 6-pre. , . . „ 108.— 148.50 
= m 1860 po 106 zł. B-pro. . > 110375 ili: - 
Pa życzika z r. 1854 (z premiś) po 100 "l. « 135.— 185.50 
Eerty Coma po 69 Hr. austr. 5 a a + 285>—>  26.— 
2. Gbligacye indomn. 50., xa 109 uł. 
Uzach 37.—  98.— 
Bukowiny 83.— £2225 
Galicyi 83.60 83.90 
Niźszej Buairyi . a > ? à 98.— 98.50 
żietmłogroda « , à Jawa] c. 34.50 15.— 
Wya a AT au P 71.75 78.25 
2. Ażonye. 
Bank anglo-austr. po 200 zł. wpłaka *0 prg. 151.— 151.50 
inget, kred. dla handlu po 180 zi. . 236.50 286.75 
Niżezo-austr. tow. eskompt. pa 500 zł. 800.— 310. — 
gal. bzukn kraj. à 900 zł. wpłata «© prz, —— =m 
Gal banku hip. po 200 zł. wpiata 50 pr. b —— —— 
Gal. hanku handi. i przem. è 200 zł. wył. 6 pe ——— —— 
Bal, zaki. krad. ziam3k. A 200 zł. . ©. = —— 
Banku narodowego . . « 374,— 976,— 
mcl, raddniest. à 800 zł. w araby, z a. owi paa 
xate, tow. żoglagł par. po FOA zł. m. k - 545 — 546.— 
Zo Gas. Elżbiety po 290 zł. ra. k. . 301.— 202.— 
„ Preszów-=Tarn. (węg. Cząóć) A 300 zł. wash ——  —— 
Pa. kolaj po 1606 zł. W. m. . . . « 1984. — 1989, — 
ul. Bar. Lndw. po 400 zł. m. k. ., « 245.75 246.25 
Lwow. usarn. kol. po 200 zł. w. 3. w arabe, . 185.— 443.30 
"Tow. xol, sł. państ. pa 205 mł. m. X. « 319.50 323.10 
Połud. koi. państw. pa 130 st. w. a . 137.50 138.— 


i Xol. wag. gal. à 200 uł. w arakr. . 5 -— —— 


(2959 1--8) 


L. 37629. 


Obwieszczenie. 


W celu zabezpieczenia robót zachowawczych około tam kamien- 


nych na Dniestrze w okręgu budowniczym Zaleszczyckim na rok 1874, a mianowicie 


napraw tama objętych : 


1 pod Repuszyńcami galic. w cenie 265 | 62 

r [szej | 2 „  Szutromińcami 5 121 |20 

8 „  Michalczem = Ż8 || UE 

grupie 4 „  Uścieczkiem E 785 | 38 
5 „  Potoczyskami śą 161 |94| 1.297 złr. 89ct 

| © pod Pieczarną w cenie 2726 51 

w IIó | 7 „  Dobrowilanami „ 165 08 

, 8 „  Repużyńcami bukow. = 597 14 

grupie | 9| naprzeciw 3 z p 28 95 
10 A A k x 41 14| 4.158 złr. 82 ct. 

ej Il pod Wasylowem w cenie 122 | 4! 

A LE 12 „  Doroszowcami A 321 | 42 
sSTuple 13 Sinkowem = 13 | 52]  457złr. 85 ct. 


w. a. odbędzie się w c. k. Starostwie Zaleszczyckiem na dniu 15 


zatem w ogónej cenie fiskalnej 


5914 złr. 56 ct 


. Września 1874 o go- 


dzinie 12 w południe publiczna licytacya ofertowa. 


Warunki budowy można przeglądpąć w rzeczonem c. k. Starostwie, 


gdzie także 


w powyższym terminie najdalej do 12. godziny w południe mają być wniesione oferty, 
zaopatrzene w 5proceutowe wadyum, albo ua wszystkie, albo też tylko na pojedyncze 


tu wymienione 3 grupy budowli. 


Oferty po terminie oddane lub nie ułożone w przepisany syosób, nie będą uwzglę- 


dnione. 


Z ces. król Namiestnietwa. 


Lwów dnia 16. Sierpnia 1874. 


(2987 1—3) Obwieszczenie. 


L. 624 C. k. Sąd powiatowy w Rud- 
kach podaje niniejszem do powszechnej wia- 
domości, że w celu ściągnienia na rzecz ban- 
ku włościańskiego od Iwana i Taćki Tycho- 
wskich wypożyczonego tymże kapitału w 
kwocie 200 zł. a względnie 191 zł. 84 ct 
a. w. wraz z 120 odsetkami od 3. Czerwca 

1871 bieżącemi i dalszemi 30%, odsetkami 
zwłoki kwoty w należytym czasie nie wypła 
conej liczyć się mającemi, również kosztami 
egzekucyjnemi w kwocie 7 zł. 48 ct w. a. 
poprzednio i teraźniejszemi kosztami Jicyta- 
cyjnemi poniżej przyznanemi rozpisuje Sąd 
przymusową sprzedaż protokołem z dnia 
29. Maja 1870 do L. 1245 opisanej i cce- 
nionej realności Iwana i Taćki Tychowski. h 
własuej w Rozdziałowicach pod L 16 poło- 
żonej i w tym celu trzy termina a to na 
dzień 21. Września 1874 na dzień 19, Paź- 


dziernika 1674 i na dzień 30. Października | 


1874 każdą razą 0 godzinie 11. zrana się 
ustanawia na których a mianowicie na pierw 


į szym i drugim terminie za cenę szacunkową 


lub wyżej takowej na trzecim zaś także ni- 
żej ceny szacunkowej realność tatu w Rud- 
kach pod następującemi warunkami sprze 
daną zostanie. 

1. Cena wywołania ustanawia się cena 
szacnnkowa 600 zł. 

2. Każden z licytantów winien przed 
terminem licytacyjnym złożyć do rąk komi- 
sarza licytacyę prowadzącego 100/0 wadyum 
to jest kwotę 60 zł. w. a która najwięcej 
ofiarującemu w cenę kupna wliczoną reszcie 
licytantom po ukończonej licytacyi zwróconą 
zostanie. Bliższe warunki licytącyi chęć ku- 
pienia mający przejrzeć może w godzinach 
urzędowych w tusądowej registraturze. 

Rudki dnia 16. Maja 1874. 


(2930 1—3)  ©bwieszczenie. 
L. 4719 C. k. Sąd powiatowy w Sie- 


lejowego, m. 10, na biegunkę. — 27. Schneider An- | 


Hotel Angielski: 

Pp. Edward Duniewiez, z Brzozowa. — Ju- 
styn Małecki, z Lackiego. Józef Serwiński, z Ka- 
mieńca podol. 

Hoiei Kuhna: 
P. Dyzmaz Wiederwald, rotm,, z Szkła. 


Gdljechaii ze Lwowa. ! 


dnia 25. Sierpnia | 
Pp. Franciszek br. Mycielski, obyw., do Kra- 


kowa. — Dr. Raymund Schmidt, adw., do Tarno- 
pola. — Władysław Drzewiecki, obyw., do Ruży- 
woli. — Kornel Horodyski, do Tłuścienka. -— Jan 


Moysa, na Bukowinę. — Władysław Rylski, do U- 
hrynd. — Achiłes Rodic, do Płuhowa. — Wojciech 
Serwatowski, do Korszmina. — Maciej Z. Serwa- 
towski, do Reytarowic. 


Bpostrzeżenia meteorologiozae, 
» dnis 27. Sierpnia 1874. 

35 6mm. Psychrometr suchy 11.180 
Psychrometr wilgotny 10:00. Prężność pary 8-46 
mm. Wilgoć 66. Zachmurzenie 6. Wiatr S4. 
Ozon 9. Opad w mm, z ostatnich 24 godzin 3.6mm. 


Barometr 7 


Pociągi Kolejowe: 

2 AE 
na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. | 
57 min, rano, 9 godz. 45 m, w nocy i 10 g.| 


50 m. rano; z Qzerniowieć: o 10. godz, 
13 min, w nocy, 4. godz. w nocy i 8. godz, 
5. min, po południu — z Podwołoczysk i Bro- 
dów: 4. godz. 3 
min. po południu i 10. godz. 58 min, w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min, wie- 
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano. 


o 4. godz. 18 min, rano, 


Odchodzą: 

do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz, 
5 min, wieczór i 11. godz. 28 min, 
— do Czerniowiec: 
11. godz. 43 min, w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w południe, 10. godz. 

godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud. 


w nocy; 
o 6. godz. 50 min. rano, 


w nocy i 6, 


Z Podzamcza : 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o 
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn, 


4 Listy zast. SEWERA tna 100 zł. 34. Gonoiz pa 30 zł. m. k, . 33.— 24, — 
Poł. miasta Stauisławowa po 30 sł. w. a. 13.25 14, — 
Powaz. anstr. zakł. krgd. ziem. S-pro. w urbr.. 95.50 96.25 | Paż, Prygat. R 100 zł. m. 108.— 108.56 
Gal. zakł. kr. ziem. w Krak. los. w 18 lat.6-pre.  91.— 31.50 50 zł. w. T 53.—  58.— 
A n n « n = 58 „ 6-pra. 28.— 83.50 Waidotelna, po 20 zł. m. k z ° 20.75 21.25 
non e z z n šipóál —.— 95.50 | Windischgrătza po 39 zł. EE ñ 19.75 20.50 
Gal. Tow, kred, w. a, po 4 pro. © o è Wc =m 
AE PO b PrO « aj) 4 jaj BS "== Weksle. ra 3 młasiącz ? 
al. banku hipot. po 6 pro. . . + 88.73 692 | Amsterd z 
Gal. zaki. kred. AŻ pa E pra. + 96.75 97-50 AEA 2 = KP s 
Bank. narod. po 3 pro. . : 98.40 93,55 | Berlin za 100 tal. .  . w o. E 
Wag. tow. siora. P š 1 pół pra. R 85,75 86,— | irraniefurt 100 zł. w. pe í | 91.60 91.80 
a am s (zenta) po 3 pra . 8575 86- | twaborg sa 100 M. E8.50 58.60 
3 Londyn sa 20 fl. w 109:65 40980 
£. Oblig a prawom pierwszeńsiza. (zA 100 zł.: | Pargi zm if u . $ 13.45 4850 
Xol. Albrechta 8 800 są. 6-pra. w, 8. . 79.50  80.— A 
Kol. nadniestrzańaka A 800 zi ipro, EA 32.50 34.— | n A mg — 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarsów 'qR. część Dukat cas. men. e KS, 
À Ż05 sł, b-pre. w obrèr. . p a ene) a So wig 626 527 
Eat. ifi 2. B 4 x f$ 7 s50 | Zcrons  . . s ? . 4 > ©. =- mm 
> pn opad A Daa © |dófrankówka |; 8.0 45) 
Kol. as Zd. Kadr. pe ECS zł, E pra. . 106.— —.— | Bosyjski tmperys: , ==" si 
ono o a ŻE amtspi, 108.25 10850 | Talar nwiąńkowy WE 
a z. TERE 1.  . 368.70 108 — | 5320  » i 108.66 193.75 
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niawie podaje do powszechnej wiadomości | 
że celem zaspokojenia wywalczonej a" 
Leibe Engelberga przeciw Mateuszowi Moło | 
niewiczo al kwoty 53 zł. w. a. Z pn. rczpi- 
sauo publiczną przymusową sprz-daż real- 
ności pod L 245 w Sieniawie w starostwie 
Jarosławskiem położonej ciała tabularnego 
niestanowiącej a własnością dłużnika Mate- 
usza Mołoniewicza będącej, w trzech termi- 
nach dnia 5. Listopada duia 19. Listopada | 
i dnia 17. Grudnia 1374 każdą razą o god. | 
10 przed południem w tutejszym Sądzie od- | 


(2908 8-3) Obwieszczenie. 


L. 2149 Celem zabezpieczenia dostar- 
czania żywności dła zdrowych i chorych 
więźni w c. k. Zakładzie karnym dla męz- 
czyzn we Lwowie na rok 1875 rozpisuje się 
licytacya na czwartek dnia 24. Września 
1874 o godzinie 3 popołudniu w kancelaryi 
c. k. dyrekcyi zakładu karnego, przy której 
też podane być mogą oferty do rąk komisyi 
licytacyjnej. 

Spis potraw, warunki licztacyi, ofert 
i kontraktu, jako też ceny fiskalne przejrzeć 
można w tutejszej kancelaryi. 

Ubiegający się mają złożyć do rąk ko- 
misyi licytacyjnej wadyum w kwocie sześć- 
tysięcy reńskich w. a. w gotówce lub w efek- 
tach do kaucyi prawnie przypuszczalnych. 

Oferty wygotować należy wedie formu- 
larza, który w c. k. dyrekcyi zakladu kar- 
nego "dostać można, także muszą być takowe 
przez ofiarującego własnoręcznem podpisem 
imienia i przezwiska z dokładnem podaniem 
miejsca i mieszkania zaopatrzore, zawierać 
mają podanie żądanej ceny w cyfrach i sło- 
wach, tudzież i oświadczenie, że ofiarujący 
przejrzał warunki kontraktu i spis potraw, 
iże się tymże bezwarunkowo poddaje, ofer- 
ty nie mogą zawierać innych warunków lab 
ograniczeń 

Oferty niedokładne lub kaucyą nie po 
kryte, lub też inne warunki i ograniczenia 
zawierające, lub nakoniec po ukończonej 
ustnej licytacyi podane nie będą uwzględnio- 
ne, ostatnie nadto zostaną oferentom nieod- 
pieczętowane zwrócone, 

Do czasu wydania pisemnej decezyi o 
rezultacie licytacyi a względnie pertraktacyi 
w drodze ofert, każdy z licytujących lub 
ofiarujących ręczy kaucyą za dotrzymanie 
złożonego przy licytacyi ustnego lub pisem- 
nego oświadczenia. 

Tym których oświadczenia uwzględnio- 
ne nie będą, zwróci c. k. dyrekcya zakładu 
karnego kaucyę za pokwitowaniem. 

Z c. k. dyrekcyi zakładu karnego dla 
mężczyzn. 

Lwów dnia 20. Sierpnia 1874. 
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być się mających. Jako cenę wywołania przy- 
jęto wartość szacunkową w kwocie 200 zł. 
w. a. HU. wynosi 20 zł. w. a realność 
powyższa na 2 pierwszych terminach tylko 

wyżej lub za .cenę szacunkową, na trzecim 
terminie także niżej takowej sprzedaną ZO- 
stanie. 


Akt opisania i oszacowania, jakoteż 
bliższe warunki licytacyi przejrzane być mo- 
gą w regisitraturze tutejszosądowej. 


Sieniawa dnia 30. Czerwca 1874 


Kundmachuną. 

Nr. 2149. Rur Siherftellung der Be- 
îpeijung der gejunden und franten Qäftlinge 
in der É E Männerftrafanftalt :u Lemberg 
für das Jabr 1875 wird Donerftag den 24. 
September 1874 um 3 Ubr Nahmitags die Qi- 
gitation Hieramts ftattfinden, wobei auch foriji- 
liche Offerte zu Händen der Lizitations-Commiâ- 
fion iberreicht werdn fönnen 


Die Speifeordmung fo wie die Lizitaztonae 
tejp. Ojfertè- mb Vertragsbedingungen und bie 
Fiśtal-Breife, fönnen in der DiretzionseKanglet 
eingejehen werden. 


Diejenigen, die fih um diefe Unterneh- 
mung bewerben wollen, Haben ein Neugeld von 
Sehstaujenb Gulden 6. IW. im Baaren oder 
fautionsfabtgen Gffeften am Lizitationó<Termine 
zu Śdnben der Vizitations-Commifion zu erlegen. 


Die Offerte niigen nach dem bel der Ef. 
Sttafanitafte = Direftion aufliegendem Fowmulare 
apele, von dem Offerenten eigenhändig 
mit Bor- umd imamen unb genauer Bezet 
chnumg des Wohnortes untergezeichnet fen, div 
Angabe des geforderten Preifes in Biffen und 
Worten, fo wie big Srftärung enthalten, Dag 
der Dfferent in die Berhadlunga= Mertragebedin- 
gumgen uud Die Gyeijeordnung Eifiht genon- 
men babe und fih benjelben unbedingt unter- 
werfe. Die Offerte, welche unvolftändig oder burd 
fein NReugeld gefhert find, oder welche eine 
andere Bedingung oder Ginfchrintung enthal- 
ten, oder nah Scdluj der miinblihen Ligi tafion 
überreicht werden, wird feine Nülfiht genommen, 
unb werden Teztere Ofjerenten uneröffnet vid 
gejtelt. 

Bis zur fprtjtlichen Gutichethung über bie 
gisitationa: zejp. Offertverhadlung bleibt jeder 
Qizitant umd Efferent mit dem Neugelde für 
fein Anbot verbindlich. 

Denjenigen, deren Mnbot Jobin abgelehnt 
wird, wird das erlegte Vadium Seitens der EE 
Etrajanftafta- <Direttion gegen Cmpfangs-beftät- 
tigung riifgeftellt. 

on der £. £. 
Direltion der Manner|trajanftalt 
Lemberg am 20. Augujt 1874, 


(2840 2—3) Obwieszczenie. 

L. 5943. C. k. Sad powiatowy w Ni- 
żankowicach podaje do publicznej wiadomo- 
ści. żs w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 
Pawłowi Kundys o zapłacenie 234 sł. 39 ct. 
w. a. zpn. odracza się trzeci termin do pu- 
blicznej sprzedaży gospodarstwa włościań- 
skiego pod 1 k. 16/45 w Bolanowicach po- 
łożonego ciała tabularnego nie mającego. z 
dnia 5 września i874 na dzień 14 paździer 
nika 1874 o godzinie 30 z rana z tem nad- 
mienieniem, że to gospodarstwo na tym ter- 
minie także niżej ceny wywołania pod wa- 
runkami w obwieszczeniu z dnia 28 lutego 
1874 L. 6830 (Nr. 78, 79, 89 b r. Gazety 
Lwowskiej) ogłoszonemi sprzedane być może. 

Od c. k. Sądu powiatowego 

Niżankowice dnia 2 sierpnia 1874. 
(2925 2—3) Edyk t. 

L. 10472. C. k. Sąd obwodowy w Tar 
nopolu ogłasza niniejszem, że w celu zaspo- 
kojenia pretensyi wekslowej Herscha Goligera 
w kwocie 300 zł w.a. zpn. przedwziętą będzie 
wtym sądzie w biurze :4 przymusowa sprze- 
daż realności pod l. 6784 w Tarnopolu po- 
łożonej Mikołaja Tyczyńskiego własnej, a to 
w trzech terminach: dnia 17. Września da. 
16. Paźdzrn. i dnia 19: Listop. 1874 każdą 
razą o godz. 10 przed południem. 

W pierwszych dwóch terminach będzie 
usiłowaną ta sprzedaż tylko wyżej lud za ce- 
nę szacunkową na 852 zł. 50 ct. w.a. usta 
loną, która oraz ustanowioną jest jako cena 
wywołania, na trzecim zaś terminie usku- 
teczłi się sprzedaż także niżej ceny szacun- 
kowej. 

Zakład wynosi 86 zł. w. a. 

Bliższe warunki licytacyjne i akt oce- 
nienia można w registraturze tegoż sądu 
przejrzeć. 

Tarnopol dnia 12 Sierpnia 1874, 
(2889 2—3) Obwieszczenie. 

L. 2684. C. k. Sąd powiatowy Krze- 
szowicki, podaje do publicznej wiadomości iż 
celem zaspokojenia pretensyi zakładu kredy- 
towego włościeńskiego galicyjski go we Łwo- 
wie w kwocie 44 zł 24 ct. w. a. wraz z 
procentem po 120g od 6 października 1872 
1 dalszemi po 30/7 od kwoty w należytym 
czasie nieuiszczonej, tudzież kosztów proce- 
su 10 zł. 18 ct. a w. i niniejszego podania 
w kwocie 7 zł. 47 ct. w. a dozwala się eg- 
zekucyjnej sprzedaży realności Nr. 20a/10 
w Psarach położonej, Jana i Maryanny Ka- 
czorów własnej, po uznaniu pierwotnego opi- 
sania realności odnośnie do rezolucyi z dnia 
23 grudnia 1869 do L. 4148 za egzekucyj- 
ne. Sprzedaż ta w trzech terminach t. j. 24 
wrześuia 1374, 28 październiku 1574 i 26 
listopada 1874 każdą razą o godzinie 9 ra- 
no, uskutecznioną zostanie w tutejszym c. 
k. Sądzie; cenę wrwołania stanowi kwota 
300 zł. w. a. waduym wynosi 80 zł. w. a 
a warunki licytacyjne i protokół zajęcia mo- 
gą być przejrzaue w Sądzie, wykaz podat- 
ków zaś w Urzędzie podatkowym w Uhrza- 
nowie. 

O czem zawiadamia się znanych wie- 
rzycieli do rąk własnych, zaś nieznanych i 
tych którymby rezolucya licytacyjna wcześ- 
nie wręczoną być nie mogła, do rąk kurato 
ra p. Notaryusza Rudolphiego i przez edykta, 

C. k. Sąd powiatowy. 

Krzeszowice dnia 3 Czerwca 1374, 
(2896 2—83) E dy k t. 

L. 16330. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nowie niniejszem wiadomo czyni, że na 
prośbę spadkobierców Noaha Sameta de pres. 
25 Sierpnia 1878 L. 17522 dozwolono 
w sprawie Itty Racheli Wald przeciw Noa- 


chowi Samet pcto 400 zł, m. k. uchwałą! 


t. s. z 138 Listopada 1873 L. 17522 ponow- 
nego rozpisania dozwolonej u'hwałą Masagi- 
stratu Tarnowskiego z 4. Maja 1849 L. 576 
relicytacy: części realności pod Nr. 5i i 52 
w Tarnowie przeciw spadkobiercom zmarłe- 
go nab,wcy Salaraoua Walda. 

Ponieważ pobyt Blumy dhkum, jednej 
ze spadkobierców Salamona Wald: nie jest 
spadkobiercom Noaha Sameta ani Szdowi 
wiadomy, przeznacza c. k. Sąd obwodowy 
dia Blumy Thum kuratorem Adta Dra. Brau- 
na ze substytucyz Adta. Dra. Reinera i do- 
ręczając pierwszemu rzeczoną uchwałę, za- 
wiadawiamy 0 tem kurandkę z tem, by ku- 
ratorowi ustanowionemu informacyę udzieliła 
lub też inuego obrońcę obrała naczej sku 
tki możebne, sa:.a sobie przypisać będzie 
musiała. 

Z.Rady c. k. Sądu obwodowego. 

Tarnów dnia 18 Sierpnia 1874. 

(2927 2—3) Obwieszczenie. 

L. 16722. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nowie wiadomo czyni, iż otwartą została u- 
padłość co do majątku Autoniego Wąsowicza 
w Dąbrowy ato co do całego tak ruchome- 
go gdziekolwiek znajdującego się, jak i co 
do nieruchox: ego majątku położonego w tych 


wiązuje 


Zaklika, tymczasowym zaś zawiadowcą masy 
z ege wy w NT 


Michał Tomaszewski właściciel realności w 
Dombrowy. 

Wszyscy do tej masy upadkowej, jako 
wierzyciele jej, roszczenie mający, chociażby 
nawet o takowe i spory wyioczonemi były, 


powinni takowe w ciągu dni 60 licząc od' 
dnia ogłoszenia niniejszego obwieszczenia W: 
tutejszym Sydzie obsodowym stosownie do | 


į przepisów urządzenia upadłości unikając szko 
| dliwych następstw tamże zagrożonych zgło- 
|Sić, ina posłuchaniu zaś w dniu 26. Paździer- 
| nika 1874 o godzinie 9. z rana odbyć się 
| mającem do hkwidacyii do uporządkowania 
| podać. 
; Tak zgłoszonym i na ogólnem posłurha- 
| noiu stawsjącym wierzycielom służy prawo 
i wolny obiór w miejsce zawiadowcy 
| massy, jego zastępcy i członków delegacyi 
| wierzycieli dotychczas urzędujących, powołać 
stanowczo inne osoby, w których pokładają 
zaufanie. 

Na teraz celem potwierdzenia ustano- 
wionego przez Sąd lub zamiauowania inne- 
go zawiadowcy massy lub jego zastępcy tu- 
dzież obrania delegacyi wierzycieli, wyzna- 
cza się posłuchanie na dzień 14. Września 
1874 o godzinie 9, z rana, na którem sta- 
wić się mają wieżyciele ze stosownemi do- 
kumentami roszczenia ich wykazującemi. 

Zarazem przypomina się wierzycielom 
niemieszkającym ani w Tarnowie ani w obrę- 
bie orzectwa tutejszego c.k. sądu delegowa- 
nego miejskiego, że gwoli $. 111. obowiącar- 
ni są donieść sądowi o obranym przez sie- 
bie a w Tarnowie mieszkającym pełnomo- 
cniku do przyjmowania za nich wszelkich 
wręczeń, gdyż w przeciwnym razie na wnio- 
sek komisarza upadłości na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo kurator byłby ustanowiony. 

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę- 
powania upadkowego zamieszczane będą w 
urzędowym dzienniku Lwowskim. 


Z c. k Sądu obwodowego w Tarnowie 


Tarnów dnia 20. Sierpnia 1974. 
(2932 2—3)  Guudmadhuig. 


B. 6973. Nahdem das Ë. E. freisgericht 


in Sambor mit Bejchlug vom 1:. Augujt 1874 
14328 bie am 3. Juli 1874 vorgenommene 


Wahl des Naftali Halpern als Konfursmabe- 


Berwaltec, und des Hr. Adw. Błoński als Ber- 
walter des unbeweglichen Vermögens nicht be- 
jtatigte, und die Bornahıne einer neuen Wahl 
anorbnete, jo bringt der. Gefertigte Komifjär der 
Ronturs-Mafje des Dawid Weiss zur allge- 
meinen Stenntnig, bag zur aber mahligen Wahl 
bes BVermögens-Berwalters für bie genannte 
Sribamage die Tagfarth auf den Jten Septem- 
ber 1874 beftimmt wird, zu welcher bie Gläu- 
biger des Dawid Weiss vorgeladben werden. 
Bom É. Ë Bezirfsgerichte 
Stryj am 18. Augujt 1874. 

(2941 2—3) GDiEt. 

B. 5264. Bon Seiten des É. £. Bezirtse 
geridjteg Kenty wird funbgemacht, bag gu Fol- 
ge der Nequifition des E. f Srelagerichteg Te 
schen vom 10 Suli 1874 R. 6679 bebufs 
$ereinbringung der dem Johann Łopuszyński 
bon den Gheleuten Andreas und Anna Kuszok 
vel Kusiak ;ugejprodhenen ABechjeljumme pr. 
54 f. 6. W. f. N. ©. Die ójfentliche $zeilbie: 
tung der in Osiek sub Nrë. 270 gelegenen 
den Gheleuten Andreas und Nnna Kuszok vel 
Ku-iak gehörigen Nealität in drei Terminen 
u. ż am 26. Oftober 1874 am 9. November 
1874 und am 23. November 1874 jebegmakl 
um 10 Uhr Bormittagó beim f É. Begirtage: 
richte in Kenty wird abgehalten werden, und 
daj bei ben eriten 2 Ferminen bie gebachte 
Realität nur um ben Shägungspreis pr. 403 
fl. 80 fr. 5. W. oder um einen höheren Preig, 
beim Sten Termin: aber um mas immer für 
einen Preis auch unter bem SŚdhigungśwerthe 
wird verfauft werden. 

Dag Nealpfandungsprototoll, bas Shägungs- 


protořol und die Qizitationshedingungen tónnen 
in der Jiegiftratur des f. f Bezirfsgerichtes 


6 


beim driten auh unter bem Scdakungswer: 
the gegen Erlag bes 10%% Badiums vetiugert 
werben wird. 

Der Pfändung nnd SHägungsaft fo wie 
bie übrigen Lizitationsbedingniffe fönnen 5. g. 
eingejehen werden. 

l R. É. Bezirtagericht 

Sniatyn 30. Juni 1874. 

i (2954 2—3) Obwieszczenie. 

| L. 990. C. k. Prezydent Sądu krajowe- 
| go wyższego we Lwowie w myśl §. 301, u- 
i stawy o postępowaniu karnem z dnia 23go 
Maja 1873 mianować raczył dla trzeciej zwy- 
i czajnej kadencyiprzewodniczącym Trybuvału 
Sądów przysięgłych przy c.k. Sądzie obwo- 
dowym w Stanisławowie, który posiedzienia 
swe dnia 14. Października 1874, 0 godzinie 9. 
rano rozpocząć ma, Prezydenta c. k. Sądu 
(obwodowego Tomasza Ozurewiczą, zastę- 
pecami zaś przewodniczącego Radcę c. k. 
Sądu krajowego wyższego Ludwika Ambros 
de Rechtenberg, Radcę c. k. Sądu krajowe- 
go Henryka Jakubowskiego i Radcę c.k. Są- 
du krajowego Aleksandra Prokopowicza, 

Co się podaje do publicznej wiado- 
mości. 

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Stanisławów 23. Sierpnia 1874. 
(2895 3—3) Obwieszczenie. 

L. 15528. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nowie odwoiuje niniejszem licytacyą dóbr 
Lichwin Górny w sprawie ekzekucyjnej pana 
Dra. Ladwika Pietrzyckiego przeciw Pauli- 
nie Schwanda o 7000 zł. w. a, zpn. uchwa 
łą z dnia 28 Maja 1874 L. 10166 rozpisaną, 


Nr. Nr. 144, 145, 147 umieszczonego. 
Z Rady c. k Sadu obwodowego. 
Tarnów dnia 13 Sierpnia 1874. 

(2936 3-3) Edyk t. 
L 5277. Ze strony c. k. Sądu powia- 


na rzecz paua Ludwika Mańkowskiego, od- 


Lisiejawach pod l. k. 42 położonej w c. k. 
Sądzie powiatowym w Lubaczowie w trzech 


i 29. Pażdz, 1874 każdą razą o godz. 10 


za lub wyżej ceny szacunkowej, zaś na 
trzecim t+rminie i poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną będzie, 


szącunkowa 315 zł. w.a. 
Reszte warunki licytacyjne przejrzeć 
można w zwykłych godzinach urzędowych 
w tut. s. registraturze. 
C. k. Sąd powiatowy 
Lubaczów dnia 17. Maja 1874. 


Doniesienia prywatne. 


[29463 3] Konkurs. 

L, 772. Wydział Rady powiatowej 
w Zaleszczykach rozpisuje konkurs na 
opróżnioną posadę Sekretarza Wydzia- 
łu powiatowego z roczną płacą 700 zł 
wyraźnie: siedmset złr. w. a. połączoną. 


wymaga się przedewszystkiem dokła- 
dnego obznajomienia przepisów, „Usta 
wy o Reprezentacyi powiatowej* i po- 
litycznych, biegłość w koncepcie i ma- 
nipulacyi kancelaryjnej tudzież rachun- 
kowości kasowych, dalej dowodu wie- 
ku, moralności i dotychczasowgo za- 
trudnienia. 


Kenty unb der Ślusweig der Steuern tei Posada ta nie nadaje jednak pra- 
dem E f. Steueramte in Biala eingejehen| wa do emerytury. 
werden. Podania wniesione być mają naj- 


Gievon werden alle Juterrefjenten u. 3. 
bie betannte zu eigenen Händen, die unbe- 
fannten aber, bie irgend welche Nehte der in 
tebe ftehenden  Stealitat erworben Hätten, 
jo mie diejenigen denen der Li itationsbefdheid 
nicht oder nicht rechtącitig zugeftellt werden tónnte, 
gu änden des Dejtellten Curators H Adw. Dr. 
Guftav Nowak in Oświęcim unb beffen Sub: 


ftituten r. Ndw. Dr Daniel in Biala in Kennt- 


nip gefegt. 
Kenty am 12. Auguft 1874. 


(2947 2—3) Kundmachung. 


8. 306. Ueber Anfuchen des Stanislauer 
f. É Rreisgerichtes von 81 Dezember 1873 3. 
17.246 wird zur Bornahme per geridhtlichen 


Fnilbiethung der in Saden Dawid Rosenhek 


h | gegen Iwan Ostafijczuk pto 140 ff. feg. pfanb= 
krajach, gdzie urządzenie upadłości z dnia | meife bejchitebenen und auf 850 fl. gefchagten 
25. Grudnia 1868 D. p. P. €69. Nr. I obo- | ichulbnerijchen Nealität Nro. 31 in Beleluja 
am Termine auf ben 9. September, 14 Dfto- 
Komisarzem tej upadłości miancwanym : þer unb 18 November 1874 jedbeśmabl 9 ubr 
został c. k. Adjunkt sądu Dr. Władysław | BM. mit bem Beifügen Bejtimt bag diefe Nea- 
lität an ben erften zwei Terminen nur über 


dalej po koniec Września 1874, do 
Wydziału powiatowego i to od osób 
zostających w służbie, za pośrednic- 
twem przełożonej swej wladzy. 

Z Wydziału Rady powiatowej 
Zaleszczyki dnia 19. Sierpnia 1874. 


odnośnie do obwieszczenia w Dzienniku u- 
rzędowym niniejszej Gazety Lwowskiej do 


towego w Lubaczowie podaje do wiadomości 
że celem zaspokojenia sumy 73 zł. 50 ct a. w. 
i kosztów egzekucyjnych 3 zł.3 ct.5 zł. 86 ct. 
9 zł. 36 ct. i niniejszych 4 zł. 39 ct w. a. 


będzie się przymusowa sprzedarz realności w 


terminach t. j. dnia 81. Sierp. 30 Wrześn. 


frzed południem; z tą uwagą że realność 
ta, na pierwszych dwóch terminach tylko 


Za cenę wywołania stanowi się cena 


L4 | 


Od ubiegających się o tę posadę 


; Nakładem księgarni 


li Seyfarna i D Czajkowskiego 


e 
e 


f 


we Lwowie — wydana zostala 


ARYTMETYKA 


dla użytku szkół niższych realnych, wydzia- 
łowych, handlowych, przemysłowych, rolni- 
czych i innych podobnych zakładów nauko- 
wych, podług arytmetyki Hr. Fr. Mocni- 
ka dla szkół realnych z uwzględnieniem 
miar motrycznych ułożona, i w myśl nowego 
planu lekcyjnego dla szkół realnych zr. 187%, 
uzupełniona przez E. Bączalskiego, część I. na 
1. i 2 klasę realną. Cena zir. 4,30 w.a. 


Nakładem powyższej księgarni 
temi dniami wydana zostanie 


Arytmetyka 


dla użytku niższych szkól) gimnazyalnych, 
podług arytmetyki śr. Fr, Mocnika, 
z uwzględnieniem nowych miar metry- 
cznych, ułożona przez E. Bączalskiego i 


Grzybowskiego, część I. na 1. 1 2. — część 
II. na 3. klasę gimnazyalną. 
2919 2—3 


za 


Ważne dla Rodziców 
i Opiekunów. 


Pewna familia, zamieszkała i dobrze 
znana we Lwowie, przyjmuje Panienki 
(uczennice) od 9 do 14 lat mające, na 
wikt i pomieszkanie z tem zapewnie- 
niem dla rodziców, że Ich dziatki pod 
ciągłym dozorem i troskliwą opieką 
zostawać będą. 

Pomieszkanie tej familii jest w śród- 
mieściu w najwspanialszem zabudowaniu 
miasta Lwowa. suche, zdrowe, z pięknym 
widokiem i w pobliżu konwiktów, do 
których uczennice w różnych kierunkach 
bez straty czasu uczęszczać mogą. 

W tym domu znajduje się fortepian z 
pierwszorzędnej fabryki wiedeńskiej, tak 
do ćwiczeń jako też i do nauki panienek. 


Ke 


Bliższą wiadomość powziąść można 
w domu pod Nr. 2 Rynek — 16 ulica 
Blacharska, II, piętro. 

(2918 1—3) 


E E 


| m Dom piątrowy 


we Lwowie, narożny, między ulicami: Kale- 
czą Nr. 1. i Zimorowicza Nr. 19., w prost uli- 
cy Ossolińskich — 15 pokoji, 7 kuchni, pi- 
wnice, kanał odchodzący, i podwórze fronto- 
we do zabudowania — celem zniesienia współ- 
ki i wyjazdu ze Lwowa — jest do sprze- 
dania. — Wiadomość w miejscu u współ- 
właścieieli. (2960 1-3. 


Do korniszonów 


) 
p 


cet siimy i czysty 


Miara po  L0aGt 4 
| Cad mać. Ski) 
najsilniejszy miara 30 


poleca handel 
Karola Klumowicza, 


(2881 3—3) 
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m Olej mineralny destylowany 


Ochraniający po nasmarowaniu każde drzewo 
od wilgoci i trupieszenia, najprzydatniejszy 
do konserwowania wszelkiego materyału 
budulcowego i sprzętów drewnianych go. 
spodarczych sprzedaję obecnie 
w fabryce nafiy obok Św. Łazarza. 
1 fnnt wagi wiedeńskiej po . 10 «t. 
w ilościach począwszy od ćwierć cetnara 9 , 
n n „ calego y n 
Naczynie stosowne wypożyczam za kaucyą. 
Na prowincyę wysyłam każdego dnia za 
przekazem do wszystkich stacyi kolei żelaznej 
począwszy od ćwierć cetnara w dowolnych 
ilośc Piotr Miączyński, 
fabrykant nafty we Lwowie, 


TARKA SZT TEMPIE 15 ZODIAC DY R OAPOBATY. 
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20 (Earni b. Wiciarm: wh Lwowis. 


EREET ZO RAL RE POZ K Z ADÓ 


alicyjski Zakład kredytowy włościański, 


Wylosowane listy zastawne galic. Zakładu kredytowego włościańskiego, 
których wypłata przypada na dzień 2. Stycznia 18/5, będą na życze- 
nie posiadaczy wypłacone w kasach Zakładu, począwszy od dnia 1, 
Września b.r., za pobraniem siódmego procentu za eskont. 
Lwów, dnia 20. Sierpnia 1874. 


Ë (2698 4—8 
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Dyrekcya. 


